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ViALLi 2 m im  FANGiJiNj. i j i i m D
4. ZaSIDY M IKL Z BK0lil4 FAKGEMA
B. POOI4DY N in o scn iil I  soYaEcnsC. WHYW ROZROSTU jBRONI i^SCikliC ZNYCH HA DZIAiiAKU OPERACYJNIE o

Iilam wygłosić 2 wykłady o walce z bronią pancerną Je s t  to d z ia ł wiedzy wojskowej prawie zupełnie surowy.Jego je-- dynym wyrazem była dotąd często krótka formułka w rozkazach c- peracyjnych; ’̂ obronę przeciwpancerną zapewnią dowódcy kolumn^*- Ponieważ zaś dowódcy kolumn nie m ieli prawie żadnych środków, więc zwykle ten dwuwierszowy punkt rozkazu operacyjnego me znajdował w wykonaniu praktycznego echa-Wskutek rozrostu broni p;óncemej pcw s ta ł fakt dokonany,wobec którego sprawa ta domag<‘̂  s ię  pchnięcia je j  na inne tory .Musimy znaleśó rzeczyw iście skuteczne metody d la  zwalczania tego nowego niebezpieczeństwaZ chwilą kiedy się  chce stworzyć ja k ie ś  znsaay walki przeciwpancernej t r a f ia  się  z m iejsca na dwie triid n o ści' Po pierwsze walka z oronią pancerną je s t  zagadnie niem całkowicie nowem,mało wysondowanem nietylko P o lsce ,a lei  w państwach znacznie le p ie j od nas technicznie uzbrojorijch.



-  c. -Co gorzQ3 ,zagivdnieiiiu tomu brak togo zasadniczego toUtm eatu,aą którym się opierają wszystkie dziedziny sztu­k i wojennej:brak mu sprawdzianu doświadczenia wojennego,W tych warunkach,na saniyia wstępie trzeba stw ierdzić, źe będzieny się  w ciągu tych 2 godzin obracać w sferze nie­sprawdzonej te o rji.P o g lą d y ,k tó re  Panom przedstaw ię,nie mogą mieć pretensyj do traktowania ich jako bezspornej.stw ier­dzonej wartości,ponieważ są bo albo wyniki moich dociekań osobistych,albo rezultaty  bynajmniej nie zakoiiczoynch jesz­cze studiów teoretycznych Wyższej Szkoły yiojeimej, która od dwóch la t  poświęca walce z broniami nowoczesnymi wiele uwagii  czasur Przedstawię Panom wyniki te j pracy,w formie pewnego uporządkowanego zbioru m y ś li,dalekich jeszcze od przybrania mocnych barw ustalonych zasiid ,aie bądź co bądź o ty le  z b li­żonych do rzeczyw istości ô i le  to w czasie pokoju je st m̂oż­liw e,bez możności przeprov/adzenia praktycznych prób, ,-  o -Chcąc zbadać warunki walki z bronią pancerną,obiorę jako punkt w yjścia przyczyny,jakie złożyły się  na tak w iel­k i rozwój te j broni w ostatnim d z ie s ię c io le c iu .Ja k  wiadomo,wojna światowa z wielu znanych przyczyn doprow€wiziła do a t r o f j i  manewru operacyjnego,degenerując się  w formę przewlekłej wojny m aterialnej.Już w rok po pokoju Wersalskim podniosły się  w l i ­teraturze wojskowej ca łe j Suropy p ro ste stj przeciw rozstrzy­ganiu sporów wojennych w tak długotrw&iiy i  niszczący spo­sób .^Doszukując 3ię przyczyn wyrodzenia się  ^ojny w fo m i  materialną,wskazywano,że w roku 1914 b’'?ło oou Sirenach



możliv/ości rozstrzygn ięcia  v^ojny poKOuy iriaiicwrc operaty inego,które n ie s tetyjwskutek obustronnych błędów,nic zosta­ły wyzyskane«Odtąd wiele umysłów wojskowych europojsKich pracowaic nad możliwością stworzenia,nawet w obecnych warunkach worny mas,dogodnych podstaw dla rozwoju manewru operacyinego,zde  ̂jąc sobie sprawę,że jedynie przy pomocy tego elementu sztu­ki wojennej można uzyskać szybkie ro zstrzygn ięcie .Niewątpliwą podnietą do szukania nowych dróg dała v/oi- na polsko-sow iecka,rozstrzygnięta przy pomocy dwóch k o le j­nych manewrów operacyjnych, nad Yiisłą i  nad Niemnem, po siada­jących wszystkie cechy manewru napoleońskiego.,« o -Pierwszym powojennym realizatorem  tych dążeń do o v  rodzenia sztuki wojennej b y ł ,ja k  wiadomo,m inister Reichs- wehry niem ieckiej genovon SeecktoZaproponował on stworzenie niew ielkiej kadrowej arm ii,w dużym stopniu zmotoryzowanej , któraby zwartym natarciem uderzyła już w kilk an aście  godzin po wypowiedzeniu wojny na teren przeciwnika i  formalnie roz­n io sła  jego przygotowania wojenne,zmuszając go do kap itu la­c j i ,  zanim p o tra fi on s ię  całkow icie zebrać«Była to id e a , trzeba przy znać, mocna i  mająca v̂y raźne oblicze,W  blizkiem  pokrewieństwie z tą  ideą zn alazł s ię  wło­ski gen.Douhet,który propagował uzyskanie tego samego celu  przy pomocy potężnej flo ty  pow ietrznej.-  o -Badania późniejszych autorów wojskoi^^ch ^ k a za łyjednakiżs obydwie te tec?rie,niew ątpliw ie b&rdzo nowoczesne.



-  4 -
a rÓYmoczfińrde nawią^iujące do odwiecznych z 'Cr:- ^ztdzi wojen­nej ^nie mają jeszcze podstaw r e a l iz a c ji .Po pierwsze d latego ,że  stworzenie takich armij zrae- chanizowanych lub powietrznych przerastałoby środki finanso­we 1 przemysłO';?e najbogatszych nawet państwPowtóre dlatego ,że sparaliżowanie rozległego kraiu przy pomocy wyłącznie takich zagonów powietrznych,czy lądo­wych,wróży praktycznie niew ystarczające rezu ltaty .Po trzecie  dlatego,że przeciwnik nigdy iiic b^d .̂ie Diem ie czekał na takie napady,tylko będzie się  zb ro ił,co  spowoduje wyścig zbrojeń technicznych.Wyścig t a k i ,ja k  lo obecnie many sposobność obserwować,zmusza wszystkich do rujnujących wysiłkóv/ a równocześnie żadnej ze stron zbloko­wanych przymierzami nie wróży o siągn ięcia  miażdżącej przcwa .̂-
'̂ 1 O ’*’  •• Ponieważ w każdym wyścigu biorą,bo muszą brać udział wszystkie państwa,więc czasowo pozostanie w ty le  jednego lub k ilk u  z nich zwolna się  wyrównuj6v-  o -W ostatnich latach  większość teoretyków wojny prze­chyla się  ku pojęciu  wojny t o ta ln e j, nie polegającej na b i t ­wach armij zawodowych,a ogarniającej wszystkie s iły  i  środ­ki każdego narodu.W teoretycznych i  praktycznych przygotowaniach do tego nieuchronnego typu wojny »wszyscy jednak w dalszym ci%“ gu szukają możliwości wyzyskania manewru operacyjnego,bro­niąc się  przed widmem u stalib ilizow anej wojny m aterialn ej.Poszukując tych możląwośpi manewrowych z/iTocaso \:xwp.gę »'a lotnictw o obsenyacyjpe i  radio npla są najwiotszy mi



wrogaiP.i. wszelkiego szerszego manewru na szczeblu arm ii^Jest faktem,Ź6 cs.ijiovtits wzbronienie dostępu pojedyńczym szybkim plalowcom npla na teren własnej a n n ii,n a  przeciąg kilk u  d n i, je s t  już dziś,praktyczn ie b iorąc,rzeczą niemożliwą Stąd v^^aiosek,źe operacyjna ciężka masa manewrowa 7/ dctyclczasoTfym pojęciu ,potrzebująca k ilk u  lub kilkunastu dni na zebranie się  i  podejście do wybranego punktu uderzenia -  będzie nie­chybnie zauważona,zaś radio npla rozgłosi tę wiadomość w c ią - gu jednej godziny.Trzeba sobie zdad sprawę .że tego ani w wojnie świat o- v/ejiani w roku 1920 nie było bo lotnictw o było jeszcze zbyt słabe i  technicznie niedoskonałe,ażeby móc osiągnąć taką prze­nikliwość jaką posiada obecnie.Je s t  to jeden z bardzo ważnych elementów warunków operacyjnych p rzyszłej wojny,którego nie można przeoczyć^Wyprowadzono z niego dalszy wniosek^że w manewrze operacyjnym ten będzie miał większe szanse,czyje elementy manewru będą szybsze*Uznano,że piechota w swej masie,zacho­wała wszystkie cechy najlepszego elementu siły^że będzie oiia zawsze tworzyła trzon każdej a rm ii,a le  zaczyna się  stawać zbyt poY/olna jako element ruchu o zasięgu operacyjnym. Zaniii; s ię  ona zbierze i  zdąży na wybrany punkt, odległy często o 100 km ,,npl nie tylko będzie o n ie j w ied zia ł,a le  sam zdąży zebrać i  przeciwstawić powolnej masie manewrowej swoją wriasaą masę,a wówczas manewr chybi,bo zamierzone uderzenie skrzydło­we zmieni się  w walkę frontową,o ukośnym nieco fro n cie .
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Sztuczne zwiększanie normalnego tempa marszu piechoty» pociąga za sobą niewątpliwie szkody fiz jo lo g iczn e ,w  późniejszym życiu żołnierza,pow tóre z rocznik?imi wojennymi nie da się  ono uzyskać • Poza tym,to sztuczne zwiększenie szybkości marszu piechoty je s t o ty le  mało celowe,że w sk a li operacyjnej nie wy­równa ono nigdy wyścigu szybkość i .  Zwróć ono s ię  ^vięc do innych broni i  trzeba stw ierdzić,że chęć przyśpieszenia tempa manew­ru operacyjnego je s t  podstawą rozwoju wszystkich broni szyb­kich.Tu należy się  doszukiwać przyczyn nie tylko rozbudowy ope­racyjnych związków broni pancernej i  lotn ictw a, ale  i  zachowa­n ia  dużej i lo ś c i  kaw alerii,na wschodzie Europy,bo wszędzie tam, gdzie teren niezbyt sprzyja działaniu  broni mechanicznych,kar- w aleria strategiczna będzie mogła i  zechce zabrać g ło s .Tendencję rozbudowy szybkich broni musimy uznać jako objaw w zasadzie zdrowy,bo płynie ona ze słusznej chęci po­szukiwania rozstrzygn ięcia  przede wszystkim w szybkim manewrze operacyjnym,a nie w samej tylko s i le  m aterialn ej, powtóre ten­dencja uź^/cia środków opancerzonych ŵ ^̂ równuje szanse n atarcia  i  obrony,które karabin raaszynowy p rzech y lił zbytnio na korzyść obrony



7 -J e s t  to jedno zastrzeżeniejnb wienęr^czy bronie mechaniczne dadz^ na wojnie to ,czego od nich oczekujemy w czasie  pokoju*Każdemu wolno mied pod tym względem swoje zda­n ie ,b o  wątpliwości są bezsprzecznie duże.Czy wątpliwości te mogą jednak być przyczyną lekce- ważer .i tego niebezpieczenstw a?N ie.Jest faktem,że obaj nasi sąsied zi są już d ziś  zdolni do sformowania w ielkich operacyj­nych zgrupowań broni szy b k ich .Jest również faktem ,że'niew ąt­pliw ie poszukują oni na wojnie przy pomocy tych zgrupowań na­szych skrzydeł i  tyłów lub popróbują przełamać nas fro n ta ln ie .Kie je s t  wykluczone,że wszystko to utknie w splocie  trudności mechanicznych,względnie terenowych i  klimatycznych. Ale je s t  równie możliwe,trzeba to powiedzieć objektywnie,że wysiłek ten da w wielu punktach rezu ltaty  pomyślne.Czy ma on nas znowu zastać nieprzygotowanych? Czy ma się  powtórzyć wstrząs,zadany nam przez konną armię Budionnego? Wszak i  na Budionnego znalazły s ię  śro d k i,a le  nie zapominajnQ^,że znalazły s ię  one dopiero po pełnym miesiącu zamętu,gorączkowości i  nie­powodzenia.Lepiej s ię  nie narażać drugi raz na tak gorączkową im prow izację,jakiej wszyscy byliśmy świadkami.Lepiej te środki zaradcze znalesć już w czasie poko­ju  i  oswoić z nimi gruntownie całą Armię,ażeby w ch’w ili n ie­bezpieczeństwa wyłączyć to ,co  je s t  najgorsze:w strząs moralny.Czy Budienny reprezentował wielką s iłę  w znaczeniu strategicznym? H ie . Ale efekt zaskoczenia które wytworzył swym uderzeniem na nieprzygotowaną armię polską sięgnął od dołu aż do podstaw operacyjnych,Nawet,nasz Naczelny Wódz
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Marszałek P iłsu d sk i,n ie  wahał się  przyznać w swej k sią żce , że zaskoczenie to objęło również i  jego samego. ̂ o -W czasie  pokoju mangr do o siągn ięcia  te j  gotowości przeciwpancernej dwie pewne,choć wymagające dużego nakładu prądy drogi:-  Pierw sza,to gruntowne studia nad właściwościami i  taktyką przeciwnika oraz pr^stosow anie własnych działań  do jego zw alczania,-  Druga,to uzbrojenie się  w odpowiednią ilo ś ć  sprzętu zdol­nego do tego zw alczania,co je s t  u nas na dobrej drodze, ale co samo przez s ię  nie rozwiązuje kw estii.Trzeba z na­ciskiem p o d kreślić ,że  forma ca ło ści w alk i,a  nie sam sprzęt decydują na wojnie o powodzeniu.- o -Zanim przejdę do omówienia metod walki przeciwpan­cernej w naszych warunkach,przedstawię Panom w krótkich sło - V3ch poglądy obce,tym bardziej godne uwagi,że nasze doświad­czenia praktyczne na tym polu są n ik łe ,z a ś  l ite r a tu r a  polska na ten temat je s t  jeszcze bardzo uboga.Z braku czasu zajmę się  tylko najbardziej nas in­teresującymi poglądami naszych bezpośrednich,w ielkich sąsia­dów, a więc Niemiec i  R o s ji .-  o -Poglądy niemieckie oparte są na dwóch przesłankach, służących jako punkt w yjścia dla ogromnej większości autorów.



o

Pierwszą^ to zało żen ie ,że  niem ieckie dywizje 2)iechoty będą r^swej walce z reguły obustronnie obramowane>-  Druga,to powszechne w Niemczech i  we Fran cji zresztą ,zapa­tryw anie,że jedynie skutecznym środkiem przeciwko nowoczes­nym czołgom są działka przeciwpancerne i  miny«,W ostatnich artykułach wyłania s ię  żądanie masowego rozpowszechnienie w piechocie lekkiego karabinu /t.zw.Tankbachse /»zdolnego do p rzeb icia  pancerza na bezpośredniej o d le g ło śc i,co  na­wiasem mówiąc propagowałem już w zeszłym roku w "P rzeglą­dzie P iechoty".Te dwa źródłowe elementy t e o r i i  niem ieckiej wy­warły zupełnie zdecydowane piętno na zasadach walki przeciw­pancernej. Stw ierdzenie,że dywizja piechoty będzie z reguły obustronnie obramowana,pociągnęło za sobą wyraźne nastawienie walki przeciwpancernej na zagrożenie od czoła.To stworzyło z k o le i chęć frontalnego zatrzymania czołgów przed włamaniem się  w czołowy zarys bojo?rsgo ugrupowania -piechoty.W szelkie przepuszczenie czołgów pomimo sieb ie  i  zwalczanie ich  w głę­b i ugrupowania,było dotąd przez fachową prasę niemiecką kwe­stionowane. Ironizowano raczej na ten tem at,niż traktowano go poważnie. Dążenie do zatrzymania czołgów przed czołem p ie ­choty oraz wiara jedynie w specjalny sprzęt pancerny spowodo­wały ogromny rozrost tego sprzętu.
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Tabela ta,zestaw iona na podstawie prasy wojskowej, zawiera przypuszczalne wyposażenie dywizyj piechoty przewi­dywane na n a jb liższe  la ta  i  wskazuje stosunke s i ł  pod tym względem p o lsk ie j,so w ie ck ie j i  niem ieckiej dyw izji piechoty.Dodajiny tu ,ż e  w ca łe j wojskowej prasie niem ieckiej widać y^yraźne tendencje dalszej rozbudowy sprzętu przeciwpan- cernego. ^ o -sumie, je ż e li  chcemy w jednym zdaniu sch a r^ te ry - zować niemieckie poglądy na walkę przeciwpancerną,to możemy powiedzieć,że walka z bronią pancerną polega tam niemal c a ł-  kowicie na sprzęcie ppancernym,bardzo licznym ,starannie iekonomicznie rozmieszczonym w te re n ie .Jego zadaniem j e s t , i  to  we wszystkich formach walki izolować piechotę od zagrożenia pancernego,przez stworzenie nieprzeniknionej zapoiiy wzdłuż je j  fro n tu , jeże l i  chodzi o natarcie  lub obronę względnie wzdłuż je j  b o k u ,je że li chodzio marsz•



-  11  .Wdarcie się  czołgów w głąb ugrupowania własnej pie­choty je s t  uznane jako zło niedopuszczalne.o -Poglądy sowieckie są inne,głównie z tego względu, źe są one o wiele mniej sprecyzowane,W zestawieniu z dokładnymi i  sumiennymi studiami niemieckimi, teorie  sowieckie na temat walki przeciwj)ancernej wypadają zupełnie blado.Je s t  to wytłumaczalne tym,źe:]/• Sowiety rozbudowały tak potężnie swoją broii pancerną,źe l ic z ą  s ię  z łatwym stosunkowo przełaLianiem każdego oporu w sposób czysto zaczepny.2/. Wobec słabego uzbrojenia pancernego Polski,Rumunii i  Tur­c j i  oraz trudności terenowych i  klimatycznych na Dalekim iiifschodzie,armia sowiecka nie miała dotąd potrzeby l ic z e ­n ia  się  a poważnym zagrożeniem przez broń pancerną.W rezu lta cie ,u zb ro je n ie  ppanc«armii sowieckiej je s t  bardzo skroimae,zaś je j  te o rie  w walce ppanc.są dotąd w stanie wyraźnego zaniedbania.Cała uwaga regulaminów i  autorów sowieckich je s t skierowana na zaczepne użycie broni pancernej, które rozpada s ię  na dwojaki kieronek;-  Każda w .j.p iech o ty  używa swego organicznego baonu pancer­nego do p rzeb ijan ia  oporu przeciwnika.-  Reszta broni pancernej je s t  p ojęta jako odwód operacyjny względnie strategiczny /coś  w rodzaju kaw alerii rezerwowej Napoleona/.



-  13 <Koncepcje strategiczne oparte są na pojęciu  t,zw *’ ’głębo- k ie j op eracji’\w której masa piec ho t y , a r t y le r i i  i  czołgów ma przebić front n p la ,zaś fa la  broni pancernej i  lotnictw a raa niezwłocznie /względnie równocześnie/ rozwinąć skutki przełamania do głębokości odwodów i  dowództw operacyjnych, wywołując całkowity p a ra liż  armii przeciwnika na ca łe j je j  głębokości /ocenianej przez autorów sowieckich na 100 km./
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Czy podobna masowa operacja da pomyślne re z u lta ty ,0 tó można mieć obawy,przede wszystkim ze względów terenowych1 komunikacyjnych,głównie w punkcie przełamania .'Można też wąt­p ić  w teorię  desantów lo tn iczy ch ,ta k  s iln ie  y/ R o sji propagowaną^
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f -Jednakowoż już jeden rzut oka na ten szkic kaZe s ię  liczy d  z powagą s iły  mechanicznej,wobec ktdrej pewnego dnia mogą się  znaleóć w dowolnym punkcie ifaszego ugrupowania stra­tegicznego nasze dywizje piechoży i  brygady k a w a le rii,a  nikt przecież nie może zaręczyd.źe n ie p rzy ja cie l nie spróbuje taką operację wykonać.

-  o -Przedstawiłem Panom niemieckie i  sov/ieckie poglą­dy na walkę przeciwpancerną. Po stawmy teraz sobie najw ażniejsze pytanie.Czy możemy adoptować dla sieb ie  jeden z tych poglądów?Trzeba tu stanowczo odpowiedzieć;nie.Sowieckie poglądy nie nadają s ię  dla nas z powodu ich  niedoskonałości i  oparcia s ię  na sprzęcie c ^ s t o  zaczepnym, którego za mało możemy posiadać,zaś poglądy niemieckie również nie nadają się  do naszych warunków,z powodu zbyt frontalnego ich  nastawienia i  ze względu na opieranie walki przeciwpancernej niemal \iłyłącznie na niezmiernie licznym sprzęcie specjalnym.Po winni śnrjr, jak  we wszystkich dziedzinach naszego życia  państwo’Jvego i  wojskowego szukać takich dróg,które są dla nas odpoTiviednie i  możliwe do p rz y ję c ia .Nie m«am tu  na myśli budowania te o r ii,p o le g a ją c e j na przeciwstawieniu s i le  mechanicznej wyłącznie walorów s iły  m oralnej, która to struna je s t  bardzo łatwa do p rzeciągn ięcia .Do zwalczania każdej trudności technicznej po­trzebna je s t  pewna,nieschodząca poniżej logicznego minimum,i- lość środków technicznych,ponieważ walory natury m oralnej, trudne zresztą do objektywnej oceny w czasie  pokoju,mogą tylko w pewnej



-  14 ^mierze irjróymać brak środków technicznych-Ta spra.va je s t  u n̂ ŝ na dobrej drodze, a le ,ja k  już pOniodziałem,posiadanie sprzętu przeciwpancernego nie je s t jeszcze wszystkim.Hie wystarczy niebezpieczeństwo zatrzymać Trzeba je  tak unieszkodliw ić,ażeby po niem p r z e jś ć ,je ż e li  s ię  chce dojść do właściwego celu  na w ojnie,a więc .do roz~ strzygającego wygrania walki czy bitwy,-  o -Chcąc sobie wyrobić p ogląd ,jak  powinny w naszych warunkach wyglądać zasady walki z bronią pancerną,spróbujny” przeprovvadzić odpowiednie rozumowanie:Ze stosunku s i ł  naszej armii do obszaru przyszłych .jej teatrów wojennych wynika konieczność lic z e n ia  s ię  z po­ważnymi lukami operacyjnemi.Potrzeba w ielk ie j ekonomii s i ł  na szczeblu stra te g icz­nym sprawi,że armia nasza w te j czy innej koncepcji wojennej, sformuje k ilk a  vdelkich bloków operacyjnych,podczas gdy kie­runki drugorzędne będą przesłaniane siłam i słabym i,które mogą być łatwo przełamane.W ich ugrupowaniu powstaną więc nie tylko lu k i operacyjne,ale i  taktyczne,których trzeba unikać,jako szczególnie niebezpiecznych,ale które zdarzać s ię  będą.x/W związku z t3rm nasze w, j«p iech o ty ,n ie  mówiąc już o kawalerii,muszą się  lic z y ć  wbrew teoriom niemieckim,ze sta­łym zagrożeniem przez broń pancerną nie tylko od c z o ła ,a le  i  ze skrzydła,a  nawet od ty łu .x/ Mowa o taktycznej iz p la c .jj małych oddziałów,a nie o n ie - w ielkich lukach taktycznych w ramach walczącej jedn ostki.
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Z tego wynika,¿e p ojęcie  obrony przeciwpancerne i związanej Yf^rłącznie z obroną ogniową i  to czołową,przy poino— 
cy sprzętu ppanceraego,jest d la  nas pojęciem niew ystarczają­cym. Adoptowanie takiego p o jęcia  przy stosunkowo ubogim naszym wyposażeniu w sprzęt ppancemy doprowadziłoby do tego ,że  nie­w ielki oddział pancerny npla mógłby w ciągu dnia dowolną ilo ś ć  
T‘\zy spowodować imieruchomienie ca łe j dyw izji piechoty,zmu- »izając ja  do ustewuenia sprzętu ppancemego i  ’̂yyczekiwania na atak czołgów.Stąd cały  szereg wniosków;-  Pojawienie się  czołgów w polu widzenia w .j.p ie ch o ty  lub w alerii nie może automatycznie,bez względu na jego s iłę ,p a ­raliżować ruchu ca ło ści je j  sił,ruchu,zw iązanego z wykonaniem otrzymanego zadania.-  Wie możemy opierać się  wyłącznie na działan iu  sprzętu ppan- cem ego.Już samo ugrupowanie w .j.p ie ch o ty  i  kaw alerii musi we wszystkich swych formach walki stwarzać dogodne warunki do p rzy jęcia  walki z czołgami.-  Ugrupowanie to musi być oparte ma maksymalnym wyzyskaniu ppaiicemych właściwości terenu,które na naszych ziemiach są często bardzo duże.- Stosowanie odpowiedniego ugrupowania w odpowiednim terenie będzie bardzo skutecznym sposobem zwiększenia szans w walce z czołgam i, Musi ono odpowiadać dwom wanmiiom,wyraźnie z sobą sprzecznym:-  Z jednej strony piechota i  kawaleria nasza muszą być sta le  gotowe do przeciwstawienia się  napadom pancernym.-  Z drugiej strony gotov/ość ta nie m oże,jak powiedzieliśmy,przeszkodzić wykonywaniu ich właściwego sadania opera- 'cyjnego.



~ I tAżeby te dvm sprzeczne v»yit:agdni.a pogodzić, trze ba nie tylko uzbroiejiie>ale i  ^posćb d ziałan ia  przystosować do s ta le  grożącego bezpieczeństwa.irzeb a więc wprowadzić istotn e zmiany da taktyki pie­choty i  kawalerii.Zmiany te muszą dotyczyć zarówno m a rszu ,]^  i  ca ło ści b o ju ,zaś w obliczu w ielkich związków pancernych powin­ny przybrać postać specjaln ej taktyki przeciwpancernej.Konieczność tych zmian w taktyce naszych broni głów­nych uzasadniłem w B ello n ie  i  Przeglądzie p iech o ty ,to  też nie będę się  nad tym dłużej zatrzymywał.! p o lsk ie j prasie fachowej artykuły te nie wywołały szerszej dyskusji,poza b.sumiennymi pracami mjr.dypl.Rzepeckiego,wskutek czego brakuje potwierdze­nia , względnie zaprzeczenia słuszności tych poglądów.Natomiast w prasie zagran iczn ej, zwłaszcza niem ieckiej i  sowieckiej zna­la z ły  one bardzo szeroki oddźwięk.Niemiecka ’^Deutsche Wehr*’ omówiła je  bardzo obszernie.Konieczność stworzenia taktyki przeciwpancernej piechoty i  kawalerii,nazwana przez sprawoz­dawców ’’Panzer-Abwehrtaktik” , zo sta ła  tam oceniona bardzo po­zytywnie,zaś je j  zasadnicze tezy zyskały całkowitą aprobatę, zarówno ze strony sprawozdawców jak  i  redakcyj.pomimo tego, że tezy te są w w ielu punktach sprzeczne z dotychczaso?rymi po­glądami niemieckimi,Prasa sowiecka nafcondast,pomimo,że przedrukowała te artykuły niemal w ca ło ści .ustosunkowała s ię  do nich raczej negatywnie,nie uznając krytycznej oceny możliwości broni pan- cei*nej,tak viysoko w R o sji ocenionych.Zasady taktyk i przeciwpancernej nie mogą być u nts indentyfikowane z bierną formą obrony przecivfpancemej ,p rzyb i- ja ią c ą  piechotę do ziemi na czas nieograniczony i  pclegajądą ne opędzeniu s ię  przed atakami czołgów.
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J e ż e l i  chcemy,ażeby przerwy w ruchu były jak naj­

krótsze,bo pewne przem y są kon ieczn e,! ażeby się  często nie  
ponawiały,nie możemy się  ograniczać do odpędzania czołgów.mu- 
simy dążyć do te go .a że l^  je  n i s z c z y ć t ej  o sta tn ie j  
tezy je s t  n a js iln ie j  przez prasę niemiecką akcentowana*

Walka przeciwpancerna powinna więc mieć charakter  
aktywny n nie biem y*

Aktywnoćć ta  je s t  jednak pojęciem bardzo drażliwym, 
DO n ic  łatw iejszego jak wpaść tu  w przesadę.Chodzi o u stalen ie  
odpowiedzi na pytan ieiCzy n atarcie żywej s i ł y  piechoty na czo łg i  
je s t ,c z y  nie je s t  celawe?

Fiemal jednogłośna opinia fachowców zachodniej i  
wschodniej Suropy odpowiada na to p y ta n ie :n ie ,n ie  je s t  celowe* 
Odzywają s ię  jednak pojedyncze glosy  przeciwne »powołujące się  
głównie na doświadczenia h is ^ a ń s k ie .

Zdaje mi s ię ,ż e  punkt widzenia na tę sprawę nie mo­
że być zbyt kategoiyczi^*

Z jednej strony wydaje s ię  być rzeczą pewną,że na­

ta r c ie  żywej s iły  aa masowe,w pełnej ^raw ności idące uderzenie 
dużej i lo ś c i  czołgów nie aa widoków powodzenia,a może w piecho­

cie  wywołać n ie p o trz a ^ e  załamanie je j  ducha zaczepnego*

Z dru giej, strony,sposoby zaczepnej walki indywidu­

alne],znanej już przedtem,» obserwowanej obecnie np.w H iszp a n ii, 
są całkowicie dobre i  skuteczne przeciw  pojedynczym czołgom,lub  
ich  grupkon,ząpędzcnj^Ti w głąb naszego ugrupowania*Zdftje mi się  w ięc,se z jednał strony ofcleżałeby wpiv jać  w szeregowych i  inale oddziały piechoty chęć do każdej Sposobności dla zaczepnego zniszczenia czo'łp;ów,zaś za- wsijystldch do^ódcó^y od kompanii w górę będzie stworzeni*“



 ̂ 18d la  piechoty warunków do zaczepnej walki indywidualnej dwo­isto ść  nastawienia niższych i  wyższych szczeb li walki piechoty wydaje mi s ię  być rozwiązaniem właściwym.-  o -Powiedzieliśmy,że walka z bronią pancerną musi mieć u nas charakter aktywny,Powiedzieliśmy równocześnie, że aktywność ta  musi mieć formę z jednej strony jak najskutecz­n ie js z ą , a z drugiej strony najbardziej zbliżoną do rzeczywi­stych możliwości oW walce z większyiai skupieniami czołgów powinna by się  o n a,jak  mi s ię  zdaje,w yrazić w następujący sposób;Przed.e wszystkim będzie chodziło o wspomniane stworzenie v/arunivóv» do indywidualnej walki zaczepnej ,a  więc o vrytworzenie wśród walczących czołgów dezorganizacji dowodzenia i  o oddzielenie ich  od piechoty npla.To je s t  pierwszy w ielki ce l do o s ią g n ię c ia ,a na jego skutkach oprze się  dalszy sposób w alki.Drugim,zasądniczym celem aktywnej walki przeciw­pancernej będzie rozdzielenie ich  masy na drobniejsze strumie­nie,drogą trzymania przeci\ypancemych punktów terenowych z po­zostawieniem otwartych luli.Te cele są właściwym zadaniem wszystkich dowódcówod kompanii w górę,Dopiero teraz,gdy zorg!^iisovYHna masa czołgów zmie­ni się  w dość bezradnie miotające .się grupici,przejdziemy szybko do systematycznego ich  niszcze]iia ,3  więc zaió\mo przy pomocy zaczepnej walki indywiduuknej poszczególnych grupek piec] orj-, przy użyciu grinatów ręczn ych ,strzelan ia  v? szcze lin y ,lu b  choć­by hiszpańskich butelek z benzyną i  (i- ‘*81 r ■r'OP'ą urycia



-  19 -wszystkich środków sp e cja li^ ch ,a  więc armatek i  karabinów przeciwpancernych,własnych wozów pancernych i  a r t y le r i i .-  o -Dalszymi środkami zaczepnego niszczenia czołgów s%:lotnictwo bombardujące i  nocne napady piechoty i  spieszonej kavvalerii na postoje broni pancernej-  o -Przeciw zagonom w ielkich związków pancernych naj­skuteczniejszymi środkami aktywnego z//alczania \^dają s ię  być następujące; Kanalizowanie ich  ruchu i  obramowyv/anie ich  przez zniszczenia zmotoryzowanych oddziałów saperów.Następnie znowu rozdrabnianie szyków w ,j.pancernej przy całkowitym w ykor^staniu właściwości terenu,przez odpowie­dnie uszykowanie skrzydłowych lub odwodowych jednostek opera­cyjnych. 1 wreszcie zaczepne walczanie poszczególny'ch zgru­powań przez p iechotę,lotn ictw o i  własne oddziały pancerne ia ją ce  w oparciu o piechotę i  s iln ie  wyposażone w zmotoryzcwc ny sprzęt przeciwpancerny.Nasmta się  tu vmiosek,źe na szczeblu operacjjnj^m powinniśmy posiadau5 własne oddziały pancemo-motorowe,zdolne do całkowicie samodzielnego d zia ła n ia O d d zia ły , tego rodzę ju powinnyby spełniać wobec w,jednostek pancernych npla rolę niejako torpedowców wobec krąż o sikó w . Mogą ono być dużo laniej- 8ze i  słabsze / co da kilkakrotną oszczędność kosztó;y / , muszą być jednak całkow icie zdolne do zaczepnego działa?4e.

\



-  ĉ O -V» obliczu  w. j „pancernych npla będą one d ziałały  w formie szybkich wypadów z poza ugrupowania własnej piechot^/ celem niszczenia odosobnionych części w, j ,pancemych*lf\i innych wypadkach,gdy takich jednostek npla w pobliżu nie będzie,mo­gą wykoz^wać sam odzielnie,głębsze zadania zaczepne przeciw kaw alerii i  piechocie n p la ,s ta ją c  się  elementem manewru ope­racyjnego wyższego dowódcy. -  o -Wyżej przedstawiona walka przeciwpancerna nigdy nie będzie łatw a,choć zawsze będzie skuteczna.Narażać ona bę­dzie zarówno dowódców jak  i  oddziały na pewno ki7 £ysy moralne wymagające dużej odporności nerwowej .To samo dotyczy napadóvT lo tn iczy ch . Stąd wniosek,że pomimo uzyskania pełnej nawet sprawności wojska w walce z tymi nowoczesnymi środkami,nale­żałoby mu w miarę możności oszczędzać tych prób.Da s ię  to o- siągnąć przez przeniesienie gros d zia ła ln o ści piechoty a na- .wet kaw alerii na noc.Halka nocna n ie  je s t  jeszcze elementem dostatecznie ^zyskanym , a kto wie, czy w wielu m iejscach i'w  wielu fazach przyszłej wojny nie stanie s ię  ona,ze względu na d ziałaln ość lotnictw a bojowego regułą.Szczególnie kaw aleria, tak wrażliwa na napady lo tn icze  i  pancerne będzie s ię  praw­dopodobnie musiała wyrzec uprzedzenia do walki nocnej, uprze• dzenia,które niewątpliwie wśród n as,kaw alerzystów ,istn ieje , a k tó re ,ja k  mi się  zdi»l€,jest w części tylko usprawiedliwione, bo przecież finałem znanego zagonu na K orostennie było n ic innego,jak właśnie nocne,poEoyślne natarcie całego korpusu ka­w a le r ii . >



Zanim przystąpię do zanalizowania warunków walki na szczeblu taktycznym*sądzę,¿e będzie wskazanem,jeżeli w paru bodaj zdaniach przedstawię Panom wpływ,któiy rozrost broni tech­nicznych może i  powinien wywrzeć na d zia ła n ia  operacyjne.Czy przewaga pancerna i  lo tn ic z a  jednego z prze­ciwników przesądza wynik wojny na korzyść s iln ie jsze g o ?  K ie ,o  i le  nie przekroczy ona pewnych g ra n ic ,a  powiedzielićmy ju ż , że o- siągn ięcie  przewagi miażdżącej nie wydaje s ię  być praktycznie możliwe do o s ią g n ię c ia ,z  powodu wyrównawczego wyścigu zbrojeń.W każdym razie,sam  już fakt is tn ie n ia  povmżnej i lo ś c i  broni szybkich,po jed n e j,czy  po obu stronach,wywrze swoje piętno na sposobie zarówno przygotowania o p eracy j,jak  i  ich  przeprowadzenia. ^Przede wszystkim je s t  rzeczą prawie całkowicie pewną,że już w k ilk a ,c z y  k ilk an aście  godzin po wybuchu wojny roz­pocznie swą czynność bojową lotnictw o i  że jego bomby będą równo­cześnie z rozkazami mobilizacyjnymi ogłaszały początek nowej pró­by sił.Hćwnocześnie te ż ,lu b  wkrótce potem,npl może w v/ielu punk­tach próbować zaburzyć spokój naszej koncentracji,drogą wykonania wypadów,względnie zagonów operacyjnych,złożonych z w ielkich związ­ków paacenio-motorowych,piechoty zmotoryzowanej i  k aw alerii.W tych warunkach, już samo Izebranie s ię , czy l i  mo­b i l iz a c ja  i  koncentracja arm ii,oraz osłona tych czynności s ta ją  s ię  problemem,wymagających zastoso^vania liinych n iż dotąd metod.N iestety  nie dysponujemy żadnym przykładem h is to - lycznym tak przeprowadzonej koncentracji,poniew aż w tych warusikach aigdy jeszcze je j  nie przeprowadzono,poswolą więc Panowie,że s ię  Oprę na przykładzie teoretycznym,studiowanym w tym roku w Wyższej Szkole Wojennej.
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ê/c/ń f

r >

7

4 .Armia niebieska koncentruje się  z zadaniem opanowa­nia Wrocławia,Pr;^eciwnik je s t  nieco słabszy,ma^ jednak po swojej stronie dwa plusy:-  Je s t  gotów o 5 dni wcześniej od n ieb iesk ich ,Ma a iln ą  przewagę w broni pancernej i  w lo tn ictw ie .Musi to wywrzeć swój wpływ już na samej koncentracji 4. Armii - Tv*2eba sobie pov/iedzieć,że słaba z iiaturr rzeczy fstena nie zaj^owni spokoju koncentracji,ponieważ wszędzie\



~ 23 -może być pr2er,7ana,nie tylko zresztą przez bronie szy b k ie ,a le  i  przez wcześniej gotową piechotę npla.Jednostki osłonowe zamykają w tych warunkach tylko najważniejsze ^lierunki,oparte o sp ecja ln ie  korzystny teren ,zaś gros Armii je s t  co fn ięte  w ty ł,p o za  l in ię  rzek Prosnę i  na których zostriły rozbudowane przedmościa dla w yjścia Zaczepnego lon ecn tracja  je s t szeroka i  głęboka,zarówno pod wzglę- aem wojsk jak i  s łu żb ,b i nigdzie nie powinna ona tworzyć zwartych slrupień,nadających s ię  do zbojjho-Tciowaiiia.



-  24 -Sp l rospocsął d sia ła n la  aacsepiui i  dotarł do czołowej granicy koncentracji,u jaw niając we wstępnych walkach zarówno swoje s i iy ,ja k  i  główne kierunki ich  u życia .Dowódca 44Armii w idzi,że Armia czerwona maszeruje po obu stronach kompleksu bagien Baryczy,przy czym je j  gros kie­ruje s ię  na K alisz i  d a le j na wschód.Chcąc przychylić stosunek s ił,o b e cn ie  równorzędny na swoją korzyść,Dowódca Armii chce pobić naprzód zachodnią część Armii czerwonejjdzifiiłającą w pewnem odosobnieniu i  w tym celu postanawia rozerwać s iły  npla uderzeniem z K alisza,ażeby osta­tecznie od d zielić  i  zniszczyć tę zachodnią część obustronnjnE oskrzydleniem.Rozróźniamy tu  wyraźnie grupę wiążącą,masę prze­łamującą piechoty i  grupę o s k r ^ d la ją c ą , z łożoną z szybkich bro­n i , a mianowicie grupy operacyjnej kaw alerii,od działu  pancernego



-  35 -w chw ili,gd y gros 4 .Armii wykonuje ten manewr,za­rysowuje s ię  na wschodzie kryzys,który dowódca Armii świadomie w ziął na sieb ie  w poszukiwaniu ro zstrzy g n ięcia .Npl nie tylko ma tu przewagę,ale skierowuje na to skrzydło swój manevrr broni szybkich,a więc zarówno wielką jed­nostkę pancerną,jak i  przeważające lotnictw o,które bombarduje zarówno skupienia wojsk i  s łu żb ,ja k  i  m iejsca postoju dowództw.* Hie ma oczywiście mowy o przerwaniu przez 4 .Armię d ziałan ia  decydującego,natomiast groźba położenia na wschodzie wymaga specjalnych zarządzeń przeciw lotniczych i  przeciwpancer- nych.Dca Armii stosuje w tym celu  następujące śro d k i.z  góry na ,QęI araysęt.ojraaeL-  Obramowuje on możliwości wdarcia się  zagonu pancernego na skrzydło i  ty ły  Armii przy pomocy zniszczeń z góry przygotowa­nych,-  Powierza osłonę tyłów swej dyw izji odwodowej, wzmocnionej częś­c ią  saperów zmotoryzowanych i  czołgów.Wszystko to ma stworzyć zaporę,która ma utrudnić wdarcie s ię  broni pancernej i  powstrzymać n atarcie  piechoty n p la ,k tó ra  może być pośpiesznie dowieziona samochodami na skrzy­dło. Zdając sobie sprawę,że pomimo tych zarządzeń broń pancerna może jednak przenikać na tyły,kw aterm istrz Armii odsu­nął służby od je j  zasięgu ,sku p iając je  za środkiem i  zachodniem skrzydłem A m ii,g d z ie  zgromadził tak ie  zapasy,ażeby kiliaidniowe nawet przerwanie l i n i i  kolejowych na ?jódź,na których opiera s ię  Armia,przez broń pancerną lub lo tn ictw o ,n ie  wpłynęło na spokojny przebieg bitwy.



-  26 -W ten sposób niebezpieczeństwo operacyjne broni szybkich może być zażegnane i  bitwa będzie mogła być w spokoju doprowadzona do końca*Jak  widzimy»zagrożenie pancerne i  lotnicze»nawet poważne »nie może przeszkodzić w wykonaniu właściwego planu ope­racyjnego. Gros Armii walczy o c e l  rozstrzygający »bo nawet włas­ny oddział pancerny je s t  zaangażowany na przeciwległym,decydują­cym skrzydle, ^narządzenia dotyczące iz o la c j i  strefymanewrowej są i  muszą być poważne,bo chaos na tyłach może spara­liżować bitwę w najgorętszym momencie.Je s t  rzeczą oczyvdstą,źe wszystkie jednostki le ­wego skrzydła Armii muszą być całkowicie oswojone z zasadami walki przeciw lotniczej i  przeciwpancernej, bo tylko Ydedy będą mogły wbrew groźbie tych wszystkich broni wykonać swoje w łaści­we zadanie,a więc zatrzymać gros npla.Kapady broni pancernej i  lotnictw a trzeba zawszesprowadzić do r o li  freigmentu,a nie is to ty  działania.Ażeby to móc zro b ić ,trzeb a  jednak poświęcić na to odpowiednie środki 1 starannie zc'rganizowsć ich  użycie.-  o -Zejdę teraz na szczebel taktyczny i  spróbuję pri.eoicdiowEc wamnid walki przeciwpancernej na szczeblu dywi-
z]i placiioty-,  ̂ , « • •  ̂ ^' Sądzę,że najlepszą drogę ao wyciągnięcia odpo­

wiednich wnioskó'T będzie zbadanie za le t i  wad broni pancernej.Kajważniejszą za le tą  broni pancernej je st szyb- k.iić i  zdolność zaskoczenia.Należy wszelkimi sposobami dążyć dc piJ^ytępieida efektu moralnego,kto 17 ta  broń może wytworzyć.



^  27 •Znamy na to następujące środki:-  Rozpoznania przeciwpancerna lo tn icze  i  naziemne.-  Gotowość do walki przeciwpancernej w formie uszykowania wojsk i  rozmieszczenia broni we wszystkich fazach marszu i  w alki.-  o -
Drugą główną z a le tą  wszystkich broni szybkich je s t  potężna działania m oralna,jakie i^w iera broń pojaw iająca się  szybko i  w masie.W n i o s e k :  ^Wszystkie oddziały piechoty»kaw alerii i  a r ty le r ii  powinny być drogą częstych wspólnych ć^dczeń z bronią pancerną oswojone z ukazywaniem się  i  metodaiai napadów te j bron i,E fekt zaskoczenia moralnego będzie wówczas poważnie złagoazony.-  o -Następna z a le ta ,to  wielka s i ł a  przełam ująca,jaką posiada zmasowane natarcie broni pancernej.2 n ie j płyną następujące konsekwencje:Bierne przeciwstawianie s ię  takiemu natarciu  lin e ­arną zaporą piechoty lub kaw alerii je s t  mało celowe.Właściwsze je s t  p rzyjęcie  walki w uszykowaniu głębokim i  rozczłonkowanym w te re n ie . J e ż e l i  poszczególne człony takiego luźnego ugrupo­wania nie mają być biernymi świadkami w a lk i,ty lk o  mają w n ie j brać czynny udział,m uszą być zawczasu usamodzielnione i  samo wystarczalne pod względem wszystkich środków walki.Pe\Tna decerw t r a liz a c ja  broni maszynowej i  a r t y le r i i  będzie więc zv/ykle z góry konieczna.



-  aa -'«yąyłaaie siabyon oddziałów wydzielonych na dalsze odległości,zaw sze n ieb ezpieczn e,jest w ob liczu  broni pancemei całkowicie aiepożądane,bo gi*ozi im zniszczeniem.-  o -Dalszą za le tą  broni pancernej je s t  zdolność głębo­kiego przenikani a , która według poglądów i  żądań sowieckich po­winna sięgnąć aż do odwodów operacyjnych.Stąd szereg wniosków:Przede wszystkim trzeba s ię  lic z y ć  z tym,że każdy, nawet n a js iln ie js z y  oddział piechoty może być przejechany lub objechany przez w ielkie zgrupowanie broni pancernej .Może s ię  zdarzyć,że nawet odwody dywizyjne nie zdołają go zatrzymać.Stwierdzenie tego faktu bynajmniej nie oznacza,że przejechany w ten sposób oddział piechoty ma być uważany za ro zb ity . Odwrotnie .powinien on potem,mimo niewątpliwych s t r a t , nie tylko być zdolny do w a lk i,a le  nie s tr a c ić  swej sp o isto ści organizacyjnej ,zaś jego s ie ć  dowodzenia nie powinna u lec na dłuższy czas sparaliżowaniu.Ażeby to było możliwe,trzeba:-  Mibrew poglądom niemieckim z góry s ię  pogodzić z przepływem poszczególnych zgrupowań czołgów przez otwarte części terenu i  te korytarze zasykać tylko ogniem i  minami ppanc.-  Oprzeć s ię  poszczególnymi samodzielnymi zgrupowaniami w nie­dostępnych dla czołgów punktach terenu,które ppłk. francuski Lançon słusznie nazywa ’’łamaczami f a l” .-  Z tych punktów oparcia prowadzić walkę z czołgami, naprzód intenzywnym,precyzyjnym ogniem na b lisk ie  odległości,p o tym wypadami zaczepnymi małych grupek piechoty,zaś po p rz e jśc iu , zn iszczen iu ,lub  odrzuceniu czołgów niezwłocznie przystąpić do wykonania właściwego zadania,pam iętając,że



^ 23 •i  a r ty le r ia  npla naszym głóymym przeciT?iii]d.eiJi.zaś nupad broni pancernej je s t  zjawiskiem przeioijającyia.Z uwągi na szybkość a k c ji »z jak<| )3#42ie  s i^ , toczy­ła  walka tego rodzaj u , viymaga ona w ielk ie j sprawności zarówno p ie ch o ty ,ja k  kaw alerii i  a r t y le r i i  w taktyce przeciwpancernej.Trzeba tu dodać,że wobec g ł^ o k o ś c i przenikania n atarcia  broni pancernej żadne odwody taktyczn e,an i a r t y le r ia , ani też zgrupowania służb nie mogą się  czuć bezpieczne za fronten’ oddziałów walczących.Stąd w nioski,że walka z bronią pancerną narzuca konieczność przeprowadzenia pewnych zmian w o rga n iza cji postojów i  przesunięć nie tylko w ojsk,ale i  służb w ielkich jednostek p ie­choty i  k a w a le rii,n ie  mówiąc już o koniecznej reo rgan izacji łącz­ności w ich  obrębie .Wszystko to są kw estie, który oh zaledwie mogę dotykać w dwóch krótkich ,i^kładach,a które wymagają starannych studiów i  prób. o -Przejdźmy do wad broni pancernej.najw ażniejszą z nich je s t  długość kolumn i  trud­ność rozw inięcia.Około löü-kilometrowa długość w ielk iej jednostki pancernej wym g a  marszu w w ielu kolumnach i  gęste j s ie c i dróg.W przeciwnym razie zmusza ona do niezmiernie nużącego,powolnego i  niszczącego sprzęt marszu na p r z e ła j, względnie do w yciągnięcia s ię  w długie k iszk i,ła tw e  do zbombardowania i  niezdolne do szyb­kiego rozw inięcia.Ta wada oraz w ielkie zróżniczkov;anie składu tech­nicznego związków pancernych powodują bardzo poważne trudności dowodzenia już w marszu.Trudności te rosną niepomiernie w miarę



-  30 -rozwoju a k c ji bojo^łej i  zmieniania się  wstępnego położenia. Możemy stąd wyprowadzić następujące zasady: fsz e lk ie  znissczenia,naw et nieliczne,wykonane na poszczególnych osiach przypuszczalnego marszu związków pancer­nych,dużych czy małych,spowodują zatrzymanie poszczególnych kolumn i  wysiinięcie s ię  innych,co pocia^gnie za sobą dezorgani­zację sp o isto ści marszowej i  zwiększy jeszcze trudności dowo­dzenia. Chodzi głównie o przetrzymanie pierwszego,dobrze zorganizowanego uderzenia czołgów,Ich dalsze działanie ,zw łasz­cza po przymusowej zmianie początkowego uszykowania,będzie coraz mniej zwarte i  planowe,a coraz więcej podatne na zaczep­ne zwalczanie przez celowo ugrupowaną i  spokojnie pracującą piechotę i  a r ty le r ię . -  o -liastępną wadą je s t  krótkotrwałość wysiłku te j broni. Broń pancerna nie może, tak jak  piechot a , zmieniać do­wolnie swego ugrupowania i  kryjąc s ię  w terenie dążyć uporczy­w ie, metr po metrze,do wybranego celu.Uderza ona szybko i  po udanym lub ińeudunym uderzeniu musi s ię  zebrać i  uporządkować w spokoju,ależy się  przygotować do ponownej w alki.Viynika stąd jasno,że piechota,bezpośrednio zaatakowa­na przez broń pancerną,nie powinna się  obawiać straty  godziny czasu,za to powinna to s iln e ,a le  krótkie natarcie czołgów przy­ją ć  gotowa i  należycie uczepiona terenu.J e j  aktywność \?yrazi się  w te j fa zie  tylko w zadaniu broni pancernej jak największych stra t przy pomocy precyzyj- nego ognia wszystkich środków.Już w ji godziny potem może na­dejść czas niszczenia zaczepnego,H sumie da to wszystko godzi-



-  3X -
nę straty  czasu,co zawsze s ię  op łaci,b o  oddział pancerny raz dobrze przyjęty,nieprędko pokusi s ię  o nowy napad,czy l i ,ż e  swo- ooda d ziałan ia  będzie na długi czas odzyskana*-  o -iszyscy  obieJt^wni teoretycy i  praktycy stwierdza, ją  d a le j ,ja k  to mówił płk.Kopański,że zdolność broni pancernej do poruszania s ię  w terenie naprzełaj je s t  ograniczone dc otwar­tych i  suchych części terenu.Parcele lasów,podmokłe d o lin k i rze- czek,grupy domów murowanych,nawet drewnianych,tworzą w terenie ^ s p y , starannie omijane przez c z o łg i.Ze stwierdzenia te j wady wypływają dwie następu­jące zasady:-  Po pierwsze piechota i  kawaleria,zmuszone do d zia ła n ia  w dzien^ 

powinny starać s ię  działać na kierunkach o b fitu jących  w przesz^ 
kody przeciwc2ołgovTe,-  Powtórz,punkty terenowe niedostępne d la  czołgów powinny zawsze stanowić s z k ie le t ,n a  którym winno s ię  opierać ugruposfonie p ie­choty i  kaw alerii w marszu i  w w a lc e .C zy li,że  nie tylko kolejne horyzonty będą na tych kierunkach n a jis to tn ie js z e ,a le  i  kolejce  przeszkody i  zasłony.um ożliw iające spoKojne p rzyjęcie  walkis czołgami. -  o

' Broń pancerna, pozbawi one bezpośredniego współdzia..łan ia  piechoty i  a r t y le r i i  ma bardzo ograniczoną zdolność żarów-I no do sforsowania bronionej przeszkody,jak i  do utrzymania zdoby.I tego terenu. — —* To t&ś jedną jg n^cssliiych zasad walid pr&eciw^paa-- cem ej powinna być chęć oddzielenia ezołg*r od postępującej za mmi piechoty i  a r t y le r i i  zmotoiyzowanej.Jeot to ułatwione fak-



-  32 ^tem,źe azń p iech ota ,an i tjm bardziej a rty le r ia  nie mogą za­głębiać się  w lu k i tak wąskie,w jakie  bezkarnie mogą wjeż­dżać c z o łg i. . . .  * . JJ e ż e li  otwarte p artie  terenu zmuszają do po­zostawiania obszernych luk taktycznych.nie mogą one tak sziarokie,ażeby mogła s ię  w  nie wedrzeć za czołgami p iech ota , wsparta a r ty le r ią .Wdarcie s ię  samych czołgów na tyły  ugrupowania piechoty należy uważać za przem ijające »ponieważ nic mogąc u- trzymaó sawodzielnie terenu,ani też pozostawać na noc w głęb i naszego ugrupowani a , będą one zmuszone przebić s ię  z powrotem, lub wyjechać inną drogą,co da okazję do ponownego zadania im s tr a t ,lu b  ich  zn iszczen ia . -  o -O statnią wreszcie wielką wadą związków pancer­nych je s t  niemal całkowita ich  bezradność w walce nocnej.Stąd znowu szereg wniosków;-  t^ostoje nocne broni pancernej powinny być p iln ie  wyszukivyaneprzed zmrokiem przez lotnictw o. ̂ J e ż e li  nie będą one zbyt głęboko,nałoży wykorzystać każdą sposobność do wykonania na nie napadów piechoty i  spieszonej kaw alerii.- Wykonanie takich napadów wymaga specjalnego wyszkolenia wszystkich oddziałów broni głównych,przede wszystkim w kie­runku dalekiego nocnego rozpoznania i  zorganizowanej walki wręcz,co bynajmniej nie je s t  rzeczą łatwą*•  o -lia podstawie analizy za le t i  wad broni pancernej Sformułowaliśmy szereg wniosków,dotyczących sposobów je j  zwal-



.  33 -caenia.Zegtawingr je  w następnym ffyk ład *ie ,etu d iu jąc lasady walki praaciwpancernej dyw izji piechoty.Przy ich  u stalan iu  będzie nam przyświecać następu­jący punkt w yjścia:Nie wiadomo jaka będzie na wojnie efektywna sku­teczność broni pancernej.W każdym razie musi ona przekonać już w pierwszych tygodniach wojny,że atakowanie naszej piechoty .ka­w a le rii i  a r t y le r i i  je s t  rzeczą niebezpieczną.Zmusi ją  to do o- stroźności i  podetnie je j  najw ażniejszą zaletę:im pet i  zdolność zaskoczenia. Czy osiągniemy ten rezu lta t i  w jakim stopniu ,to  za­leży wyłącznie od natężenia uwagi jaką poświęcimy temu zagadnie­n iu . Zdaje mi s ię ,ż e  d la  te j pracy będzie n ajlepszą na­stępująca podstawa;J e ż e l i  na polu walki zjaw ia się  nowy przeciw nik,nie można ani go p rzecen iać,an i go lekceważyć.Trzeba go natomiast poznać i  szukać skutecznych sposobów,ażeby go pobić.



34 -
I I . -  W i  K Ł A D ,

Walka F R z m i^ F m m m  d y w iz ji  h s c h o t i .w pierwss^m w^-kładzi« próbowałem dojśd Da podstawie a n a lia j przycz3>̂n rozwoju broni pancernej .o raz j e j  wad i  za­l e t ,  do sformowaDia ogólnych zasad walki z tę bronię. Przed­stawiłem Panom poza tym wpływ, ja k i  rozwój broni mechanicznych może wywrzeć na d zia ła n ia  operacyjne»D ziś zajmę się wyłęcizue t a k t y b a d a j ę c  warunki wal­k i przeciwpancernej dyw izji piechoty we wszystkich okresach je j  bojowego działania^ a przede wszystkim w boju spotkanio­wym. Zacznę od zadania sobie pytania, z jakim przeciwnikiem spotykać s ię  będzie każda dywizja naszej piechoty i  czy zawsze spotkanie to będzie je j  grozić ?Na to pytanie można odpowiedzieć w sposób o astfp u ję- cy; Sędzęc po dzisiejszym  stan ie uzbrojenia naszych sąsia­dów i  jego tendencjach rozwojowych, przedstawionych Fanom przez płk,Kopańskiego, można rozróżnić dwa rodzaje zagrożenia: fierwsz8j nazwijmy ja  sagrożenien codziennysi, czeka nasze dywizje piechoty ze strony taktycznych związków pancer­nych n ie p rzy ja cie la , bądź bezpośrednie w spółdziałających z j e- go piechotą, bądź organicznie z n ią  związ&siiych. Obserwujemy to już dziś w Sowietach, gd zie , ja k  Fanom wincbmo, każda dy­w izja piechoty ma swój własię/ batalion pancerny, zdolny do sa ­modzielnego d zia ła n ia , przed frontem ?/łabiisj piechoty, względ­nie m  je j skrzydle.



35
To j» s t  pierwsze, codzienne zagrożenie, z którym na­sze dywizje będęt miały do czynienia zawsze i  wszędzie, w każ­dym teren ie  i  we wszystkich porach dn ia . Je s t  ono dość s iln e , ażeby zmusić straże przednie i  boczne ^ w i z j i  piechoty do przy­ję c ia  specjalnych fo m  w alki, n ie  zagraża ono jednak bezpośred­nio c a ło ści d y w izji.Drugie, o wiele poważniejsze zagrożenie, to  zsd ęzki 

Operacyjne n ie p r z y ja c ie la .To zagrożenie n ie  będzie codzienne. Zwięzki tego ro­dzaju wymagajęi dobrego terenu i  jako tako drobnych dróg, to też n ie  mogę one d ziałać wszędzie. Ponadto je s t  i  będzie id i zbyt mało, ażeby można nimi nasycie cały te a tr  wojenny.0 i l e  więc zagrożenie pierwsze, taktYCzne będzie sta- ł e , o ty le  zagrożenie drugie, operaovine będzie sporadyczne,Ale czy można być spokojnym, że dywizja piechoty otrzy­ma na czas wiadomości, że to sporadyczne zagrożenie nadchodzi?Na to trzeba odpowiedzieć: nie zawsze, bo jeden nocny marsz pozwala w ielk ie j j.pancernej na przerzucenie się o 80- 100 km. Co prawda, to  sama technika działan ia takiego zwięizku a mianowicie konieczność rozpoznania przy pomocy lekkiego od­działu  rozpoznawczegoj daje margines od 1-2 godzin pomiędzy uderzenii^ oddziału rozpoznawczego, a natarciem gros w ielkiej j ednos tk i p ancernej,W sumie można powiedzieć, że o i l e  człony ubezpis cza­ją c e  dyw izji piechoty mogę. być zawsze zaskoczone us.tarciem broni pancernej, o ty le  je j  gros będzie zwykle dysponować pew- nya, niewielkim zreszt:^ czasem d la  przy gota/ania się do boju .



-  36 -St^d daiazy wniosek:Taktyka dyw izji piechoty powinnaby u lec ew olucji w tym duchu, ażeby je j straże przednie i  boczna były s ia le go­towe do walki z bronią pancerny, zaś je j  gros powinno być zdolne osigignęić tę gotowość n ajd alej w ciągu 1 godziny*Nie wymaga to ja k ie jś  nadzwyczajnej rew olucji w tak­ty ce , trzeba jednak objektywnie stw ierdzić, że zmiany te  po­winny być bardzo is to tn e , -r o -Zacznijmy od marszu podróżnego. Dotychczas mogliśmy go traktować w sposób dość b eztro sk i, ograniczając się  do za­pewnienia wygody wojsk i  do usunięcia trudności komunikacyjnychObecnie już to n ie  w ystarczy.Dziennych marszów podróżnych w ielkich jednostek piecho­ty i  kaw alerii trzeba będzie unikać, choćby ze względu na zawsze możliwą ich  dekonspirację przez lotnictw o obserwacyj­ne n ie p rz y ja c ie la , oraz z uwagi na wrażliwość kolumn w razie napadu jego lotnictw a bojowego, Ale noce są w le c ie  tak krót­k ie , że nie zawsze się da uniknąć dziennych przesunięć.J e ż e l i  z takich czy innych względów jesteśmy zmuszeni do dziennego marszu podróżnego, to zawsze będzie on zagrożo­ny przez lotnictw o, a często i  przez broń pancerną, Nie trze­ba zapominać, że odległość broni pancernej o 100 km«stwarza możliwości zagrożenia w ciągu 3-4 godzin, zaś odległość od bazy lo tn icze j npla o 300 km,grozi napaden lotniczym już po upływie 1 godziny,pierwszym środkiem do uniknięcia niespodzianek będzie rozpoznanie. które n a jle p ie j wykonają lotnictw o towarzyszące i  własne elementy pancerne, raś radio i  s iln e  rakiety wypeł­n ią  rolę środków alarmowych.



-  37 .Drugim niezbędujm środkiem będzie układ kolumn mar­szowych« Długie kolumi^ zestawiane według dotychczasowego wzoru są. wrażliwe zarówno na n a lo t lotnictw a ja k  i  om napad broni pancernej« St^d konieczność wy ko rsgr stan ia  wsigrstkich dróg, i  możliwie szerokie i  głębokie rozczłonkowanie marszo­we.

Wreszcie a r ty le r ia , najwrażliwsza w kolumnach na zaatakowanie przez bronie szybkie, n ie powinna tworzryd od- i dzielnych, długich szyków marszowych, liłaściw iej będzie włę.- czyć ję  dywizjonami lub nawet bateriam i w kolumny piechoty, co ułatw i doraźny walkę przeciwpanceiuęi, a nie je s t  o ty le  szkodliwe taktycznie , że » marszu podróżnym n ie  chodzi o zvsar- tość j e j  centralnego d z ia ła n ia , tylko o łatwość je j  udziału w odparciu szybkiego a krótkiego zaskoczenia.Stronę, ujamnę będzie to , że marsz broni konnej w obrębie kolumny piachoty je s t  zawsze u ciążliw y, a le  aa to nie ma rady.W sf/stkie te zarządzenia trzeba będzie z reguły uzu­pełniać specjalnym ubezpieczeniem przeciwpancex"nym. Tę rolę wykonają małe oddzisłki ubezpiaczająoe, których trzonem będą



-  38 .działka przaciwpancarne oraz saperzy zaopatrzeni w środki wy­buchowe i  mii ĵr, a ktdrych osłonę stanowid mogęi plutony lub kompanie piechoty, oraz kilku jeddźcdw dla bezpośredniego roz­poznania, Oddziałki te  będę. ubezpieczad marsz djrwizji od za­grożonej strony, będf posuwając się po drodze rów noległej, bądź tworząc sto jące straże boczne na kolejnych rokadąch, wiodących z kierunków przypuszczalnego zagrożenia.Schemat marszu podróżnego w obliczu m ożliw ^o zagroże­nia lotniczego i  pancernego może np.wyglądać tsk , ja k  na szki­cu !ir .6 . -  o -Przejdźmy do marszu ubezpieczonego, Csy marsz ten może być formowany tak samo ?N ie, Po pierwsza ubezpieczenia są zbyt słabe przeciw piechocie i  a r t y le r i i  n p la , zaś szyk i  ugrupowania dyw izji są zanadto linearne /3 pułki w jednej l in i i/  i  nieporęczne do p rzejścia  do boju z tymi brcaiiami.Zasady walki z piechotą i  a rty le r ią  npla nie zmieniły s ię , a te bronie będą zawsze główi r̂m przeciwnikiem. To też wprowadzając do n as^ ch  szyków gotowość przeciwpancerną, musi­my równocześnie zachować zdolność do zaangażowania się  w ko­rzystnych warunkach przeciw broniom głównym n p la .
ó z / c ic -y ? ? .

M  j r  i



« 39 •Ja k  mówiłem na poprzednim wykładzie, krótkotrwały na­pad broni pancernej, zwłaszcza zwię.zku taktycznego, powinien być sprowadzony do r o li  fragmentu w alki, a nie je j  t r e ś c i , to też dyw izja musi być gotowę, odrzucić ten napad, a następnie zawiązać walkę z dywizjęi p iechoty.Znaczenie i  s i ła  straży przednich pozostanęi więc te same, ja k  dot^d. Będzie się  wysyłać jedn^ lub dwie stra że , to zależy od formy przewidywanego boju spotkaniowego.

Przyjmijmy, że wysłaliśmy do straży przedniej pułk bez baonu z dywizjonem, zaś jako kolumnę bocsaięi od strony za^ grożpnej, cały  pułk, również z dywizjonon a r t y le r i i .Tak mniej więcej dotęd maszerowaliśny« JakQ szyk ogól­ny j  est to nadal dobre.Ale czy takie ugrupowanie wewnętrzne kolumn / szkic N r.8/ obecnie wystarcza. ? N ie . Było ono koray stńe wyłę,cznie d la walki z piechoty i  artylerię, n p la , jednak trzeba mu nadać charakter pogotowia przaciwpancarnego.I  tu nasuwa się zastrzeżenie; bęidżsy o stro żn i, ażeby 
m.Ą i>opsnć i s toty tego szyku, która je s t  dobra.



-  40 -2toieDBiy tylko to , co je s t  w nim niedostateczne.
A więc przede wszystkim rozpoznanie,.Dotęd, je ż e l i  nsan kaw aleria dywizyjna dała znad, że ma­szeruje na nas piechota n p la , oddalona o 10 km., to m ieliśny 3 go­dziny czasu na spokojne rozwinięcie się i  przygotowanie do w alki. D z iś , je ż e l i  nam motocykl zasygnalizuje broń pancemę w te j samejo d le g ło ści, to za 15 minut już się  bijemy.Co można zrobić przez 15 minut ? Można rozwinęó kompanię, powiedzmy bardzo sprawny czołowy b a ta lio n , można odprzodkoTfać to- warzyszęcę baterię do ognia bezpośredniego, a le  reszta wraz za r ty le r ią , będzie się  b iła  wprost z kolumny.Nie mówię już o tym, że kawaleria (iferwizyjna, nawet wzmoc­niona tankietkam i, może dobrze rozpoznać tylko jeden kierunek.bo je s t  ona za słaba, ażeby ją  rozpraszać.Musimy się  więc zwrócić o pomoc do lo tn ictw a. Ictnictw o towarzyszące może drogą sporadycznych wypadów dać na <-*zas jakąś wiadomość, a le  czy może się ono zapuszczać na 30 km,wgłąb npla, bo tylko taka głębokość da odpowiedni czas V N ie , samoloty to­warzyszące są na to zbyt powolne i  słabe, ponadto rozporządzają za niskim pułapem, to też mogą być łatwo przychwycone i  zniszczo- n<-̂  pniez saitioloty myśliwskie i  broń przeciw lotniczą n p la .A więc główne kierunki powinno dozorować lotnictwo obser­wacyjne wyższego szczebla, zas lotnictw o tov7arzyszące w iz ji bę d-"ie tylko uzupełniać to rozpoznanie na krótszych odległościach .Dałbym środkiem rozpoznania będzie O .H ., który ostatecz­nie zasygnalizuje motocyklem zb liża n ie  się broni pancernej i  bę­dzie czasem mógł szybko postawić na drodze jakąś pi^eszisodę przy lOuLOCj saperów, względnie zniszczyć ja k iś  iiiOote£v



-  41 .
Ale jego zasadnicze zadanie powinno być, zdaje mi sięinne. Powinien on starać s ię , j e ż e l i  to będzie terenowo możli'rte rozpoznać głównego przeciwnika, piechotę n p la .Taktyczna broń pancerna będzie zwykle maskę, która po­przedzać będzie właściwego przeciwnika, nadężajęcego powoli za ta ruchliwę przesłonę.O .R . nie je s t  zdolny do walki z bronię pancernę. powinien on meldować je j  zb liżan ie  się  i  niezwłocznie odskoczyć do najbliż* szego lasu lub wsi, ażeby przeczekawszy j e j  f a lę ,  posuwać się da>̂  le j  skokami od zasłony do zasłony i  kontynuować rozpoznanie pie­choty, przysyłając dalsze meldunki, zasadniczo gr z j  pomocy radia lub o i l e  możności tankietek .Będzie to d ziałan ie  bardzo trudne, a le  innego sposobu użycia O .R . n ie  widzę, bo j e ż e l i  ma on się na widok kilk u  czołgów automatycznie cofać za piechotę, to musi iś ć  tuż przed n ię , bo inaczej nie zdę^ poprostu u c ie c , a idęc tuż przed n ię , będzie wogóle zbędrgr. -  o -Tak czy in a c z e j, czas między pierwszym meldunkiem o bro­n i pancernej, a j e j  napadem będzie zawsze k ró tk i. Rozwinięcie się i  gotowość do walki będzie więc musiała być automatyczna.To musi wpłynęć na ugmpowanie d yw izji, a w każdym razie

ije j  członów czołowych, c z y li  straży przedniej i  bocznej.Trzeba wyjść z założen ia, że każdy b atalion  straży przed­n ie j , a w b a ta lio n ie  czołowym każda kompania, muszę mieć przy sobie wszystko, co im je s t  potrzebne do stoczenia samodzielnej w alki, o ż y l i , że każda kompania czołowych baonów povdnna otrzy­mać zarówno karabiny maszynowe, jak  amunicję przeć iw pance?7ię,



» 42 -tr o i pionierów lub saperów z materiałem wybuchowym i  minami rak ie ty , cyklistów  i  t .d .Każdy baon czołowy powinienby ponadto poaladaó juz w chw ili wymarszu przynajmniej jedno działko ppanc.i jedno lub dwa d zia ła  z pułkowej a r t y le r i i  p iechoty. Ja k  widzimy, kompanie czołowych baonów będą tworzyły zbiorowisko ws2y stkich  środków w alk i. Będzie to dla nich pewnym balastem w walce z p iech o tą ,a le  ich zadaniem je s t  stworzenie szkieletu  przeciwpancernego, pod osłoną którego nastąpi spokojniejsze już rozw inięcie reszty straży przednich i  wreszcie gros d y w iz ji.Opisana przed chwilą d e ce n tra liza cja  środków ognio^vych i  środków łączn ości nie może, ja k  już wspomniałem, objąć cało­ś c i  d y w izji, bo odebrała by ona dowódcom od baonu w górę możność wpływania na ukształtowanie się właściwej w alk i.
( J z / c ic M P .
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; a â ^<x a .̂-Eza—* »
y=c J/-r3Z

I2>-

Będzie ona najdalej posunięta w oacnaoh c;ciow y-h, nazwijmy je  zewnęti-znyni, natomiast w ¿ł'ębi striiży p-zadazoa część środków walki będzie ju ż w ręku dców baonów i  dcy p u ło j. zaś w gros dyw izji marsz będzie się aógt odbywać prawie noimal-



^ 43 .n ie , poza więks^m rozczłonkowaniem a r t y le r i i  i  o to n ię cie m  je j  przez piechotę i  środki przeciwpancerne.Gros piechoty i  a r t y le r i i  je s t  bowiem zasadniczo przeznaczone do natarcia na piechotę n p la , dlatego też musi ono zachować pewnę ce n tra liz a c ję  środków, bo tylko pod tym warunkiem dca dyw izji będzie mógł przesuwać punkt ciężk o ści walki stosow­nie do swoich kolejnych d e c y ^ j .Jedynie w tym wypadku, je ż e l i  spotkanie z piechoty npla nie je s t  przewidziane, natomiast is t n ie je  obawa napadu w, j ,  pancemo-motorowej, przenikaj$cej odrazu głęboko w nasze ugru-» powaniei wówczas d ecen tralizacja  środków i  zróżniczkowanie ugr?i- powania muszę sięgnęć g łę b ie j , a więc często i  do s i ł  główięych d y w iz ji. Przeciwpancerna kompania dyw i^ jn a powinna się  posu­wać o i le  możności między kolumnami /Niemcy żędaję nawet w tym celu marszu na przełaj/ gotowa do osłony te j kolunuąy, która bę­dzie najw ięcej zagrożona, względnie do osłony rozw inięcia arty­l e r i i  s i ł  głównych. -  o -Tyle co do uszykowania marszu ubezpiecaonegó.Przejdźmy do j ęgo wykonania.Będzie tu , jak  można przypuszczać, w stosunku do do­tychczasowych pojęć, ta różnica, że wybór osi marszu i  k o le j­nych celów powinien uwzględniać przeciwpancerne właściwości terenu, Dotęd straże przednie chii^tały, ja k  wspomniałem na poprzednim wykładzie, prcsde wszystkim dominuję.ce punkty obserwa- c y jro , daję.ce a r t y le r i i  możność w zięcia npia pod ogień z ja k  najdalszej o d le g ło śc i. I  d z is ia j punkty takie  zachowały swoję



-  44 -zasadniczy w artość. Trzeba sobie jednak powiedzieć, że  w o b li­czu s iln e j broni pancernej, nie zawsze się  już da je  uchwycić, a zwłaszcza utrzymać, ponieważ sę. to często wzgórza g o łe , po­zbawione przeszkód przeciw czołgowych, to je s t  ta k ie , na których nni czołowe oddziały piechoty, ani tym bardziej oddział rozpo­znawczy n ie  zdołajy się  utrzymać.Ifybierajyc więc kolejne cele  dla straży przednich trze­ba będzie szukać oprócz obserwatoriów, również pasu lasów, ba­gien i  zabudowań, osłaniajycych lepsze lub gorsze punkty obser­wacyjne, a le  zapewniajyce korzystne warunki dp p rzy jęcia  natar­c ia  czołgów, a następnie podjęcia walki z piechoty.Te prsBciwpanceme cele terenowe nie powinny tworzyć jednej l i n i i ,  tylko pewny strefę punktów oparcia dla straży przednich.

Przypuśćmy, że dywizja wyruszyła do marszu ubezpieczone­go według zasad, które Panom przedstawiłem i  że ma ona naprze­ciw s ie b ie , jako przewidzianego przeciwnika, czerwony dywizję piechoty, wzmocniony jednym dub dwoma baonami czołgów.



-  45. -Spróbujemy rozpatrzyć warunki boju spotkaniowego z takim przeciwnikiem»Mo;tnm z g tr j  oczekiwać» że spotkanie z nieprzyjacielem  nastęipi w pewnej k o le jn o ści:-  Naprzód uderzy broń pancerna od czo ła  lub ze skrzydła, ażeby nas rozpoznać i  zdezorganizować, oraz przygotować dobre wa­runki d la  wkroczenia właściwej s iły *-  Potaa idcrocsg  ̂ dyw izja piechoty, która zechce wykorzy­stać przygotowawczy efekt d zia ła n ia  broni pancernej i  rozbić nas przy współdziałaniu te j b ro n i, zamieniając potem nasz odwrót w k lę sk ę , ^Zacznijmy obserwację przebiegu spotkania od czołowych elementów d y w iz ji.Oddział rozpoznawczy, jak  powiedzieliśny , zaalarmuje straż przednią i  uskoczy za n a jb liż sz ą  z a sło n ę ,’ ażeby w miarę możności dalej wykonywać swoje właściwe zadanie, rozpoznanie piechoty* Co zrobi czołowy b ata lio n  straży przedniej ?Jago zasadniczym zadaniem będzie dać czas do przygoto­wania się straży przedniej do w alk i. W tym celu  powinien on nie­zwłocznie uchwycić n a jb liż sze  punkty op arcia , które zatrzymają elementy rozpoznawcze broni pancernej i  zmuszą ją  do wprowadze­n ia  czołgów, lub rozpoznania o b e jśc ia , oo już wywoła pewien ruch i  zamęt w uszykowaniu broni pancerriej i  da zysk na c z a sie .W ja k i  sposób mogłyby a ę  odbyć takie  uchwycenia pun­któw oparcia ?Dowódca baonu powinien w tym celu już w marszu upatry­wać sobie kolejne c e le , których w każdym terenie nie brak. Mając obok sie b ie  dowódców kompanij i  dców broni ppancernej, względnie działonów a r t y le r i i ,  dca baonu powinien z konia, n ie  przen^ając



^ 46 «marszu wydawać, przed wyminięciem każdej grupy przeszkód, krótkie rozkazy, dotyczące ewentualnego p rzy jęcia  ^ I k i  na na­stępnej . A więc powiedzmy ’’kompania czołowa obsadza ten lasek /a na szkicu fir.lO/ i  zabarykaduje szosę, następna tę grupę domów / B / ,trze cia  ten zagajnik /C/. D zia ł o ppaBC.idzie z 2.kom- panię i  opanuje ogniem przedpole oraz lukę między Zagajnikiem  /C/ a wsię /D/, zaś pluton a r t y le r ii  piechoty zamknie szosę.*.?Dcy kompanij mogę przez łączników lub podoficerów zawia­domić kompanie, które obiekty będą na wypadek alarmu ppanceme- go obsadzone, po caym maszeruję, dalej przy dcy baonu.« o -Przypuśćmy, że w ch w ili gdy rozkazy dotyczące obsady tej pierwszej grupy przeszkód zostały wydane, słychać d aleki ogień K.M.od strony oddziału rozpoznawczego. Czy będzie to już sygna­łem do rozw inięcia baonu ?O c^w iście* że n ie . W ten sposób bowiem marsz mógłby wciąż utykać z byle powodu.Nie zapominajmy, że czołgi nigdy n ie  pojaw iają się odra- zu. Przede wszystkim powinny one być naprzód zauważone przez lo tn ik a . Następnie, pomiędzy zaatakowaniem O.R .przez QZQ.Łoaea, a uderzeniem czoł^rów na baon czołoii^, upłynie tro­chę czasu, który często pozwoli na zauważenie umówionej rakiety  od lo tn ik a , może nawet na otrzymanie meldunku motocyklem od O.R. o charakterze i  s ile  przeciwnika. Sprawne zapewnienie takich  meldunków je s t  najczulszym punktem o rga n iza cji marszu ubezpie­czonego.J e ż e l i  jednak tych meldunków nie będzie, oo się często zdarzy, to doa baonu sam musi się  zdecydować, cjęjf kontynuować marsz ryzykując zaskocasnia, c ^  rozwinąć s ię , ryzykując n ie-



-  47 -potrzebną stratę  czasu . Oto największa trudność tej w alki, w któ- rej często 5 minut będzie graifo wielka rolę«Ocena położenia przez dcę czołowego baonu je s t  najtrud­niejszym , najwrażliwszym punktem zawięizania walki straży  przedniej Decyzja dalszych dowódców będzie znacznie ułatw iona, bo walka baonu czołowego da do n ie j potrzebne elementy.On jeden, dowódca baonu czołowego, poniesie c ię ża r  odpo­w iedzialności za ocenę powagi zagrożenia, która to ocena c z ę śc ie j będzie s ię  opierać na wyczuciu, n iż na meldunkach,jiźoby sobie ałatwid decyzję , musz^ dowódcy baonów po­siadać gruntowną znajomość tak ty k i broni pancernej przeciwnika, oraz je j  technicznych w łaściw ości.Rozwijanie się czołoigrch oddziąłćw piechoty w tak ich  go- rąqroh chwileoh, powinnoby być poaadto przedmiotem specj aint« troskliwych urćb i  doświadczeń z e fek ty w j^  użyciem pełnych od­działów piechoty 1 oddziałów pancernych, ponieważ drogą t e o r iinigdy się  n ie  dojdzie do pełnego zgłębienia rzeczyw istych m ożli- wości, -  o -
n podobnych warunkach znajdować się będą zawsze dowódgr p>iłków k aw alerii, a zasady walki spotkaniowej będą mogły być, ja k  prąrpuszczam, oparte na tych samych przesłankach. Kawaleria bę­dzie w tak ich  momaitatńi w o ty le  lepszym położeniu, że za ję c ie  przez n ią  zasłon terenoi^ch może się  odbyć galopem, w bfyskawioz- hym tempie. Tmdnośó będzie za to polegałn na tym, że » s ło n y  ta^ k le , ażeby pomieścić koniowodów, będą musiały być gnibo większe i  będą musiały otaczać każda zgrupowanie ze wszystkich stro n . Ponie­waż o tak duże zasłony nie je s t  łatwo, kawaleria będzfe się  czę­sto musiała decydować na marsz przez trudny, bezdrożny teren i  w nim szukać osłony, ażeby mimo przeciw działania broni pancsrayj



-  48 ^

npla, móc dojáé do celu i  wykoaad zadanie.

Üróáay do walki p ie d io ty . Dca baonu w pewnyn momencie 
powzl^lf decyzję p rzyjęcia  walki a czo^Tgaai i  obsadzenia n a jb liż ­

szych zasłon taranowych# Rzeczy ciekawę będzie rozpatrzyć u ^ u p o -  
wanie jednej z czołoiym k<zapanlj w obrębie ta k ie j zasłony.Jakieby powinno byd tak ie ugrupowanie ?

Zdaje mi s ię , że musi ono odpowiadać dwu zasadniczym wâ

runkom :

~ ?o pierwsze kompania powinna byd zdolna do w alk i z czo ł­

gami, a więc z jednej strojny nie może się dać zmiażdżyć w o tia r -  
tym polu# a z drugiej strony musi mieć możność zadania czołgom 
ja k  największych strat*

— Powtóre każda kompania musi stawić pierwszy opór pae cho^ 
c ie  npla i  nie dopuścić, ażeby piechota ta  i^zyskała ruch c z o ł ­

gów, postępując za n im i.

Ażeby można odpowiedzieć obu tym warunkom, możnaby przy- 
2ą.ó naprzykład następujące ugrupowanie, przyjm ując, że kompania



-  49 -Szkic w sposób scheiiiatyczzi^ przedstawia jedno z wielu ffiotliwych ugiupowań.Kompania zamyka się  tu w obrębie przydrożnych zabudowali /może to być równie dobrze la se k , lub zadrzewiony brzeg rze czk i/ .Wszystkie ja j  karabiny nias2ynowe sę  tak ustawiona, ażeby fflogły strze la ć  wprost na kierunek zb liżan ia  się n p la , względnie zwięzać się  o^iem  przez lukę z sę^siednięi kompani^« J e s t  to wy- mierzone przede wss^stkim przeciw piechocie i  maszynom rozpoznaw­czym broni pancernej, w celu  niedopuszczenia do przenikania ich w głęb straży p rzed n iej.Działko przeciwpancerne, o i l e  kompania ma go przy sobie, będzie początkowo ustawione na drogę główną, bo tędy nadjadą pierwsze motocykle i  samochody pancerne. Potem, w zależn o ści od kierunku użycia czołgów n p la , jego stanowisko może być zmienione^Plutony piechoty będą osłaniać skrzydła, w pogotowiu do podjęcia walki z piechotą lub z czołgam i. Jeden z nich będzie zwykle w odwodzie, d la  osłony tyłów, rozbudowy przeszkód i  t ,d .P atrol pionierów zwali pośpiesznie na drogach barykady, a o i l e  będzie c za s , rozrzuci miny w lukach po obu stronach ugru­powania kompanii.Przy odpowiednim wyszkoleniu podobne ugrupowanie mogłoby być p rzy jęte , ja k  sobie wyobrażam, w cza sie  nie dłuższym niż lO - 15 minut, przy czym czołowa kompania będzie zawsze wygrywać cza s  d la  następnych, -  o -Spróbuję teraz odtworzyć przebieg walki baonu od chw ili ukazania się motocykli i  samochodów pancernych. Ta lekka broiS n ie  będzie się Z¥^kle wdawała w poważniejszą walkę, Kapotkaw î^y na tak zamknięty opór, zbada go, prześle motocyklem meldunki i



50 -popróbują przejść w innym m iejscu.Po n ie j nadjadą c z o łg i. W baonie czołgów /o i l e  poprze­dzać go będzie rozpoznanie/, nastąpi to pr2ypuszczalnie ju ż po 15-20 minutach, w w ielkiej jednostce pancernej mniej więcej pogod zin ie .lh.erwszym skutkiem, ja k i  na czołgach wywrze ta k ie  ugrupo­wanie baonów czołowych / C z .I I .s z k ic u  H r .ll/  będzie rozdzielenia ich  zwartej f a l i  na k ilk a  mniejszych c z ę ś c i, które będą miał^ do wyboru* albo wdzierać się  czołowo w obręb punktów oporu, albo zagłębiać się w lu k i . Zwykle wybiorą one to drugie .P rze jśc ie  przez lu k i nie będzie jednak nigdy łatw e. Po­m ijając niebezpieczeństwo min, lu k i między kompaniami nie będą szersze n iż k ilk aset metrów, c z y l i ,  że ogień w ich  obrębie bę­dzie bardzo, że tak powiem, zagęszczony.Nawet n ie  z broni specjalnej tylko zwykłych K.M .,przy użyciu pocisków przeciwpancernych, ogień tan będzie tak precy­zyjny, a przy tym boczny, że mowy n ie  będzie o p rzejściu  ja k ie j­kolwiek ta n k ie tk i, a nawet słabsze p a rtie  pancerza lekkiego czoł­gu mogą zostać p rzeb ite .Narzuca się tu wprost konieczność posiadania przez pie­chotę i  kawalerię zwykłych, ta n ich , bodaj jedno strzałowych, a le  licznych karabinów dużego k a lib ru , które na 100 czy 150 metrów będą mog2y przebijać pancerz lekkich czołgów.Przy szybkości nowoczesnych czołgów, jedno jedym d zia ł­ko, o i l e  go nawet kompania będzie czasem posiadała, poprostu n ie  zdąży pochwycić zbyt wielu czołgów. Jego nadzwyc^jna c e l­ność n ie  będzie mo^a ty ć wyzyskana, bo czasu na to nie będzie .Gdybyśmy ta k i popularny karabin ppancemy wprowadzili, to podobna ugrupowania piechoty stałoby się dla czołgów kłębkiem
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\syni, żo zaata-kowanis stałoby sif rz6cz$, nisb^zoiscz- n^* l^ielkia u słu gi cacgiybj lu też oddaó lakkia miotacza płomie- u i ,  zapalająca smary i  banzynę, a umiaszczoie Bi zawnętrznoj skorupie takiego zakrycia*Demokratyzacja broni ppancem ej, rozpowszechnienie j e j  bodaj w najtańszej p o sta c i, a le  w najmniejszych grupach piechoty i  kaw alerii będzie najlepszjm  środkiem rozw inięcia zaczepnego nastawienia szeregowych*Uczucie indywidualna i ba^bT^^^ości je s t  bowiem bezwę,t- pienia tym właśnie bakcylem, który najłatw iej wytwory na wojnie psychozę pesymizmu i  bierności*Sę,dzę, ¿e taka demokratyzacja broni ppancernej już wkrót­ce n a stę p i, bo odbywają się już podobno i  u .nas i  w iliemczech pró~ by z lekkim karabinem przeciwpancernym i  z miotaczami płom ieni.Tak, czy in a c z e j, rozczłonkowane w ten sposób czołowe baony stworzę swojego rodzaju la b iiy n t , który rozluźni spoistość organizacyjnę czołgów i  uczyni je  p odatn iejS2ymi do zw alczania, »S2ystkie plutony piechoty, ukryte między domami, czekać będę na każde uszkodzenia lub odosobnienie czołgów, będś wdzierajęcych się w głęb zabudowań, będź majęcycb trudności na przeprawie przez ja k iś  zabagniony stimsyczek* Szeregowi podbiegać będę do nich od zasłony do zasłony i  n is z e 2yć je  granatami ręcznymi lub lekkę bronię sp ecjaln ę, a nawet strzelaniem  w sz c z e lin y  ze zwykłych karabinów pociskami ppancernymi.—-  oDla chwilowego chociaż przerwania pasma t e o r ii  i  popar­cia  poględów, które wygłaszam obecnie i  które drukowałem w Prze- g lę c z ie  Piechoty, przedstawię pi-zykład hist.^?7 0 zny, ja k i przed
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para znalasłeB w llatopadoqnt imaars« Dieaieokiego
mieslęcsnika broni pancernej "St.Chriatopiioras'*.

c fz Jc ź c J^ / Z .

/y.j><3/7jê ¿-ÍS.
i j s .

70Ć/X.

'̂ A3!'/7Coart
ĈZô oW

Oí 1-̂
'̂ Ÿ̂ Ws/c<9 '̂ ¿70 “̂Soo iSoooynA:

Je s t  to walka 119•!)•?• niem ieckiej stocsona w dn«23«li-* 
stopada 1917« o miejscowość io tr e  Dame La Fontaine, ^

119•Dywizja, usupełniona a v ie io  do pellQrch stanów, ode* 
brala w przeddaiea t^ miejscowość przeciwnatarciem, w yrzucając  
z n ie j piechotę an^ielskę,

IHf nocy a dnia 2;^ 23«listopada 119,D»F«agrupowała się  
w zdobytym rejonie w sposób następujący:

46,p.p»b,ez baonu obsadził samą miejscowość La Fontaine,

i/ Po wykładzie dowiedziałem s ię , źe w ielk i procent stanu te j  
iiy ^ is ji stan ow ili szeregowi •  Polacy, oo podnosi d la  nas 
wartość tego przykładu.
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«  96#p«p*trówniaś bez baonu okopał ś lę  w luce aiędzy  
wtip a la e k iiii Łe fb lie »

«* « n e ie i #  n i» b a o a  46«p.p^umocnił się na południowym 
skraja laska«

i M i t a  agrupoomnia d y w izji ani stanowiska je j  arty-- 
l e r i l  n ie  i f  w sprawozdaniu podane*

BMiieważ Ju t  od trzech  dni następowały tu po stro n ie  
a n g i e l ^ e j  czołgi» Mienoy u m ie ś cili na skraju zarówno w si jak  
i  lasku k ilk a  d z ia ł polowych, w charakterze przeciwpancernych^ 
zachowajęe k ilk a  innch zaprzężonych b lisk o  w odwodzie.

Pnia 23.1iatopada około południa» po krótkim» a le  
bardzo intensywnym przygotowaniu artyleryjskim » naciera na to  
ugrupowanie 152.Brygada piechoty a n g ie lsk ie j»  poprzedzona dwo­

ma zgrupowaniami czołgów /po 12/  ̂ które uderzaję;

-  j  edno wzdłui szosy na La j?ontaine»

-  drugie z m.Cantaing w lukę między wieś a l a s .

Przebieg walki na obu kierunkach j  est całkow icie

odmieniły.

Ma kierunku La Fontaine c z o łg i w dzierają się wpraw­

dzie do sdejsoowości» a le  bronięce się  między domami poszcze­

gólne grupki piechoty niem ieckiej s tr z e la ję  na k ilk a  kroków 
ognios c .k .m . w szczeliny» rzucaję pod gęsien ice granaty ręcz­

ne i w  ręku podtaczaję d zia ła  ri. n a jb liż s z e  domy. Szereg czoł­

gów z o sta je  zniszczonych» k ilk a  uszkodzoiych. Kilka tylk o  prze­

d ziera się  na drug^ stronę wsi i  wraca przez lukę» zadając 
zresztą po drodze w ielkie stra ty  walczącej w luce p isch o cie .

W rezu ltacie» 46*p.p«utrzymał się w X>Ci Fontain»» p n y b ija ją c  do z ia a i na przedpolu wsi piechotę angielską» Idą-  ̂ ślad za ogmiem c .k .iL .



-  54 -Zupełni a inaczaj potoczymy sdę wypadki w lu c e .Ponimo silnego ognia zaporowego a r t y le r i i  n ie s ie c k ia j i  bezpośredniego ognia z d z ia ł  towarzyszący cb, ta  grupa czołgów an gielskich  wdziera się  niemal w c a ło ś c i wgłęb ugrupowania nie­mieckiego.I  tu również d z ie ln i piechurzy niemieccy próbuję się rzucać na c z o łg i. Jednak ogień k .a , z czołgów masakruje w ty* otwartym derenie kaźdę próbę n a ta rc ia . Po krótkim oporze powsta­je  nieby^^ał^ zamrę s^^iiie i  poszczególna plutony oraz kompanie niemieckie zaci^naję w panice kupami uciekać do wsi i  do la su . ponoszęc oczywiście bardzo c ię tk ie , krwawe s tra ty .natomiast baon w lasku La F o lie  utimymuje się na miej­scu . Piechota angielska i  tu n ie  zdołała się  wedrzeć za czoł­gami^ pomimo to , ¿e przed n ię  powstała szeroka dziura, przez rikogo n ie  obsadzona* bo lukę tę zamykał flankowy ogień c .k .m ,ze wsi 1 z lask u .Czołgi zarówno te , które grasowały w lu ce , ja k  i  k ilk a  tyoh, które sję przedarły przez w ieś, pastw iły s ię  dość długo nad, uciekajęcę w panice piechotę 5 8 .p ,p ., po czym musiały po­wrócić do własnej piechoty, ponoszęc w odwrocie pewne, niew iel­kie  zrosztę s tr a ty . -  o
Ten przykład historyczny ilu s t r u je  doskonale wszystkie 

zasadnicze tezy w alki pj-zsciwpancernej.Dwa pułki piechoty, te j samej d y w izji, wyszkolone je d ­nakowo i  przepojone jednakowym duchem bejowym niemieckim, któ­rego n ik t % nas n ie  podaje przecież w w tp liw o ść, zachowuję się  w ta j walce zupełnia in a c z a j,



- 5 5 -^•i?*churiy jednego z n ich , postawieni przez swoich do- wddoćTi w dobrych warunkach, walczy ja k  Iwy  ̂ niszcz§.c 7Q/Ó c&oł~ gów i  zdobywaję,o d la  s ie b ie  dużo zasłużonych odznaczed, a dla swego pułku opinię pułłn?, bohaterskiego.Fiachurzy długiego^ b liż n if  czego pułku są, a ie a n ie j dzie] n i ,  1 oni zrywają się do walki zaczepnej, a le  ponieważ zcstal.t postawieni w warunkach niemożliwy eh, załamuję się  szybko wsku­tek ogromnych s tr a t , a przede wszystkim wskutek uczucia b e z s il­n o ści. Doskonałe bataliony piechoty niem ieckiej ro zla tu ję  się  jak stada w róbli, rzucajęo swoje karabiny maszynowe i  okrywają hańbą zarówno sieb ie  ja k  i  dobre imię swojego pułKU,-  o -Czyż trzeba długo wyjaśniać zasady walki przeciwpance’-- nej wobec tęgo przykładu. Zdaje mi s ię , że narzucają się on« same. Każdy pieenur winian być przepojony chęcią zaczepnej w al^, z czołgami,  która polega na ich  niszczeniu wszystkimi środkami, tak ja k  przepojony był tą  chęcią zaczepr#ej w alki pie­chur niemiecki pod La Fontaina i  tak ja k  każdego pi-schura prze­nikać powinna chęć sta rc ia  wręcz.Ala wybór momentu tego zaczepnego i^ stapien ia trzeba pozostawić szeregowym, sierżantom i  podporucznikom, wychowawszy ich  odpowiednio,% ian ie rozkazu n atarcia  na czo łg i nie n ależy , ja k  mi się  wydaje, a przynajmniej rzadko będzie n ależało , do dowódców koApanlj, a chyba nigdy do dowódców b atalion u , bo n is  są oni w sta n ie  uchwycić odpowiednią chw ilę, która dla każdego czołgu zjawia się  a trwa często minutę lub dwie,^'łaśeiwe zadanie wszystkich dowódców od kocŁpariil w gó­rę je s t  inna; polega ono» ja k  już dwukrotjsia p o d k r e ś l s i a



.  56 •
stwarzaniu swoim pischurom tak ich  warunków w alki, a¿6bJ ich  duch 
zaczspnj wzadgł się  jeszcze po walce, a nie u le g ł  załamaniu.

-  o -

D a lszja  wnioskien z te j walki j e s t  niezaprzeczony fa k t , 
że poruszanie się w otwartym te re n ie , nawet w szykach luśnych, 
może mieć w cza sie  napadu czołgów opłakane skutki. Okopana 
obrona skońo2y ła  się tak ź le , z chw ilę w yjścia z okopów, a cóż 
mówić o poruszaniu się szykami otwartymi w takim teren ie  w mar­

szu lub w natarciu ?
Zwarte n atarcie  czołgów trzeba przetrwać w dobrze usado­

wionej postawie i  poświęcić na to godzinę czasu. Trudno znaleźć  
inny aposób d z ia ła n ia .

-  o -

hie można też przeceniać ’’ ślepoty czołgów” .

J e ż e l i  k ilk a niedoskonałych maszyn z roku 1917 .,potra­

f i ł o  się przedrzeć przez zaciekle bronione zakamarki d u ż e j,c a ł­

kowicie murowanej w si, ażeby następnie rzu cić się z tyłu  na 
piechotę i  zadać je j  cię żk ie  s tr a ty , po cjym cało powrócić do 
własnych wojsk, to jednak widoczność wewnętrz maszyn nie musi 
być tak z ł a .

-  o -

I  w reszcie o sta tn ia  wskazówka z tej w alki, to fa k t ,ż e  
wystarczy zatrzymać piechotę n p la , ażeby osamotnione, choć z*y -  
cię s k ie  c z o łg i , zawróciły tam skęd p rzyszły, bo same n ie potra­

f i ę  wyzyskać swojego powodzenia, bo nie mogę utrzymać się w żdo- 
bytym te r e n ie .

-  o -

Powróćmy do beju spotkaniowegc,
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Baony sdwiiętrsjoie straży pr*edńiej i  bocznej ugrapowały się w odpoffiednia ta rsB ie , osiągaję,c gotowość bojowy w < î9gu 15 czy 20 a in u t .Ich  ucsapione przeszkód teresoiych ngrapowanie stanowi skorupf sawEętrsiif 5 która ma strażom przednim i  siłom główisyis dać czas i  odpowiednie warunki wkroczenia do walki*Co bfd^ robiły pozostała baony straży przednich ?To już n ie  da się  z góry powiedzieć. I  one będę, trzyma­ły się w bardzo bliskim  sąsiedztwie zasłon te re n o w y ch a le  ruch ich n ie  powinien być przerw anychyba w wypadku zorientowania s ię , że bezpośrednio gro zi s iln e  n atarcie  czołgów, ^slka O.Ee i  baonów czo ło ^ ch  da ju ż sw^ k̂le odpowiadjoię zwłokę dla oceny położenia. Bcy «itrażj przadnioh m gę  więc postąpić dwojako:— lio ź s ll .iiebe*,pi5-cze.i£‘tiro nie  je s t  bXi?'ki'«., a
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wiadcmolci łd tn ic w  i  aeldunki O .R . będą ^gaalizow ac jedynie 
taktyczne zgrupowanie czołgów, poprzedzające dywizję piechoty, 
wówczas baony te będą mogły kontynuować ruch od zakrycia do zar- 
k rycia , ateby stworzyć normalne rozw inięcie straży przednich.

W wypadku przeciwnym trzeba będzie przetrwać natarcie  
broni pancernej w podobnym uszykowaniu ja k  baony czołowe, ażeby 
po zwalczeniu tego niebezpieczeństwa dojść na wysokość czołowych

baonów i  zawiązać walkę z piechotą n p la .

-  o -

Ja k  się w podobny® położeniu zachowa gros d y w izji i 
la  pierwsąy meldunek o pojawieniu się  silnego oddziału  

broni pancernej powinno n a stą p ić , o i l e  drożnia na to pozwala, 
pewne ro zlu śn itn ie  szyku, jednak bez przerwania ruchu.

Przedwczesne zatrzymanie się je s t  tu o ty le  zbędne, że 
gros d yw izji mą przed sobą aż 4 f i l t r y ,  które, że tak powiem ce­

d zić będą efekt zaskoczenia.

» Pierwsze to  lo tn ictw o .

•  Drugie to  0 ,R .

-  tr z e c ie  to  skorupa usadowionych już w teren ie baonów 
czołowych.

^ I  wreszcie czw arte, to walka c a ło ści straży prsednidi, 
oraz dywizyjna kompania przeciwpancerna, która wypełni 
lukę powstałą między strażami, nie dopuszczając prze­

de wszystki* _do zagrożenia przesunięć s i ł  głównych.

Te cztery f i l t r y  zapewnią ju ż  spory cza s, którym rozpo­

rząd zając, gros d yw izji będzSe kontynuowało rach naprzód, ażeby 
skrócić i  rozwinąć swoje ro zcięg n ifte  w marszu ugrupowanie, co 
je s t  pożądane w każdej w alce, zarówno przeciw p iech ocie, jak i  
przeciw czołgom«



.  ^
Ponaa tago ruchu naprzód nio da się rozwalać teore­tycznie bez konkretnego przykładu*-  Czasea będzie to zwykłe rof^członkowaaie i  podejście na wysokość straży przednich, d la  uderzenia na piechotę n p la ,-  Czasem będzie to coś w rodzaju marszu na polu walki od przeszkody do przeszkody,-  ti innym wreszcie lypadku, gdy będzie chodziło o napad operacyjnego zwięzku pancernego, trzeba s ię  będzie zatrzymać, rozczłonkować niemal "na je ż a " , o .^ an iajęo a^-tyierię i  w takim ugrupowaniu przyjąć walkę. Hó^czas poszczególne człony dyw izji opr^ się  o przeszkody teraaowa i  przetrzymają takie mocne ude­rzen ie , zadajęic czołgan zarówno nazewn^trz, jak  zwłaszcza w g łę b i swojego ugrupowania ja k  największe s tra ty , po czym dopie­ro dywizja ruasy ponownie naprzód, albo do marszu ubezpieczone­go, albo do n atarcia  na swego właściwego przeciwnika, zależn ie  od położenia, które trudno rozważać ab strak cyjn ie .•  o

\Poświęciłem większy część mojego wykładu studiowaniu warunków marszu ubezpietzor^^o i  walki spotkaniowej^ po pierw­sza d la te go , że tegoroczny kurs je s t  prseznacsocy aa studiowa­n ie  tego zagadnienia, powtórs d latego , ponieważ forma wkrocze­n ia  dyw izji do walki je s t  w obliczu szybkich broni rzeczy n aj­trudniej szę . Pogodzić konieczność ruchu naprzód, z gotowością do walki  ̂ obliczonę. n ieraz na minuty, to problem, wymagający wielkiego zastanowienia i  licznych praktycznych prób, to też je s t  to d z ia ł  w alki, na który pogL^y ostateczna n ie  prędko się jeszcze sforsiuj^.



-  60 --Ma zakorlc^nie ¿przedstawię Panom, już w bardzo suaarycz- njtt »krdci«, wpłjw jakiby powinno, według teorstycznych rozważań, wywrzeć zagrożenie pancerne na inne forey walidL dyw izji piechoty, 
i natarciu  będzie chodziło głównie o 2 rzeC2y:

-  Przede w szystkin o osłonę skrzydeł i  stanowisk a r t y le r ii  
przed napaden broni pancernej, co się da zrobić przez odpowiednie 
rozmieszczenie odwodów wszystkich s z c z e b li, p r ^  nakgmalBya wy­

zyskaniu terenu. Często trzeba będzie do tego również użyć cało­

ś c i  kompanii przeciwpancernej •powióre zapewnić n acierajęcaj piechocie środki i  wa­runki do przetrwania pr25eciwmtarć czołgów n p la .
Ten drugi p ostu lat powinien saaależć swój wyraz nie tylko

w p r ^ d z ia le  odpowiedniego sprzętu przeciwpancernego, ale  przede- 
wszystkin w wyborze kierunków i  celów n a ta r c ia . I  tu zdobywanie 
gołych wzgórz będzie zwykle niecelowa, bo w dzierajęca t lę  na nie 
piechota otrzyna z regały przeciwuderzenie czołgów. Cele natarć  
powinpyby się  więc pokrywać z warunkami prietrzynania zaczepnej 
re a k cji przeciwnika, zarówno ¿e strony jego piechoty jak i  czoł­

gów, Sdobywaliśmy dotęd wzgórza, omijb.jęc la s y . I t o  wie czę­
sto nift opłaci się zrobić przeciw nie.

-  o -

Osobne zagadnienie w natarciu na piechotę n p la , przy za­grożeniu ze strony bronu psuacemej, to  zmiana stanowisk a r t y le r i i  
1 kwestia je j  łę cz n o ś ci. Dotychczasowo metody będę często niewy- 
starczajęce i  będę nieraz wymagały r e w iz ji .

Wybór stanowisk wymagać będzie odpowiednich przeszkód terenowych, ich  zmiana będsie się zwykle odbywać bateriam i, cd zasłony do zasłony, zaś w łęcaności często jedynie radiotelefon zapewni cięgło ść połęczenia między pun̂ ctem obserwacyjnym a bate­r ię , bo druty nogę być łatwo przerwane.-  o -



-  61 ~W obronie s ta łe j rzeca^ za38dn ie 5̂  będzie »^bćr pozycji z t e ^  punktu widzenia, ażeby obok dobrych warunków ostrzału d la  własnej piechoty i  a r t y le r i i  skanalizowad i&oiliwońć użycia czołgów npla do niezbyt szerokich pasm terenu, znakoiaicia opa­nowanych przez ogień własi^ch d ziałek  ppancemych. Każda przesz- koda powinnaby być w ty» celu wyzyskana, a j e j  skutecznorśó po­większona przez zn iszczen ia , celem stworzenia zarówno czoiowych ja k  i  ryglowych zapór przeciwpancernych*
c/łg A rzcA ^/^.
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= = jSzczupłe środki przeciwpancerne będ?i w tych warunkach laogły kyd ekonomioaaie u żyte , a n is rozproszona na ca łe j sze­rokości obrony s t a ł e j .
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Osobny kwestię stanowię odwody. Czy maję one przeciw- 

nacierać na c z o łg i czy n ie ? Chyba najlopssym rozwięzanieta bę­

d z ie , j e ż e l i  przepuszczę one czo łg i pomimo s ie b ie , zadajęc im 
ja k  najwięcej s tr a t, a rzucę się na piechotę npla, wdzierajęcę 
się za czołgami*

Pole walki pod LaFontaine zdaje się  być argumentem 
przemawiaj ęcym za takim właśnie rozwięzaniem*

-  o -

Obrona rudiowa je s t  dość sztucznie przesz©zepionę na 
szczebel taktyczny obronę operacyjnę, to też je j  wykonanie bę­

d zie  zawsze bardzo trudne, zaś w obliczu silnych  zwięzków psEW 
cem ych wróży ona tylko pod tym warunkiem widoki powodzenia» 
j e ż e l i  się rozporzędza własnymę odpowiednio s  ̂  ̂T̂yiłii od od 
czołgów i  j e ż e l i  obrona taka będzie oparta o przeszkody nie­

dostępne dla czołgów, jak szerokie i  głębokie rze k i, je z io r a ,  
bagna i  t* d .,k tó r e  d ^ z ę  duto czasu na przesunięcia odwodów, 
które stanowię podŵ siwę taj formy w alki.

o -

Oc dr* opóźniania, to  opóżniarae ogniowe wobec broni 
panoeruej ¿iożliwe tylko przy pomocy bgn..^ d z ia ł  przeciw-

panc-^mych i  ewant.ognia a r t y le r i i .

Opóźniać zwięzki pancerne można będzi^  ̂ najsi-aateczniei 
przez wykonywanie zniszczeli na drogach leli ruchu i  przez sto­

sowanie obrony przeszkód.

Maj lepszym zawsze środkiem wygrania na cza sie  będzie 
dążność do n iszczen ia  takich zwi^zkó^ przez lotnictw o bojowa 
X przez m cm  napady piacnoty .1 spieszonej k aw a le rii. Opiywi- 
¿ c i«  oka.:pja do tego n ia  zamsze się nadars^:^ł— o —‘
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!f ci^ign oba moich wykłaiév a ^ to rała m  ¿hadad molliwo* 
ś c i v a lk i z bronią pancerny.

Zadania moja bjrło o i j l a  niaUdki^czaat l a  b jł a  to jak  
powiedziałam na początku« niesprawdzona taoria» która mola v 
wielu punktach zawierać zasadnicza bł^dy*

Trzeba jednego m iesiąca voojnj albo kilku la t  sumiennych 
prdb z wojskami i  sprzętem w ta ra n ie , ażeby mdc mieć jak^ tak^ 
pewność, czy to co się  teo retyczn ie wydaje być ocięywiste, nie 
je s t  w rzeczyw istości grubym nieporozumianiem.

tioża się  zdarzyć, że za rok cą f dwa, ja k iś  techniczny 
wynalazek przeciwpancerny uczyni niebezpieczeństwo pancerne 
bezprzedmiotowym« lówczas uznamy poprostu nasze tiu d y , ponie> 
siona około tego zagadnienia, za nieaktualne i  spokojnie powrd- 
cimy do dawnych zasad walki«

Gdyby się  jednak sta ło  in a c z e j, gdyby n a s tą p ił nie upa­

dek, a rozrowt broni mechanicznych, co je s t  tak samo możliwe, 
to w ysiłek ja k i włożymy w poznanie tych broni i  w wyszukanie 
sposobów ic h  p o b icia , o p ła ci się  ju ż w pierwszych tygodniach 
wojny. Chodzi bowiem przede wszystkim o to , aż aby broniom no­

woczesnym w ytracić z ręki ic h  naj ważni ej S2ĝ  a tu t ,  zdolność za­

skoczenia moralnego.

Ha wojnie, naprawdę nieodparte je s t  tylko jedno nie­

bezpieczeństwo: strach przed nieznenym.

— ooOoo—
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